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GAZETA LWOWSKA
Wyeliodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego i. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencji dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Uansmauiiu I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K 70 ii. -  W miejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł r o c z u i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 b miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 li miesięcznie.

Przewodnik naukowy i literacki“ , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od I lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 lial. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencja dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hansiiianua i. 9. i w biurze 
Ludwika Plohua ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Francji w Paryżu wyłącznie Agencja pana Adama 
38 Rue de Farenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Oes. i Król. Apostolska Mość r a ­

czył Najwyźszem postanowieniem z dnia 27 
lipca b. r. nadać nąjmiłościwiej radcy sądu 
krajowego w Wadowicach, Władysławowi 
C h o d o r o w s k i e m u ,  przy sposobności prze­
niesienia go na władną, prośbę w stały stan 
spoczynku, ty tu ł radcy sądu krajowego wyż­
szego z uwolnieniem od taksy.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 6 sierpnia. 

Encyklika papieska o dyscyplinie kleru.
Ojciec św. Pius X wydał do arcybi­

skupów i biskupów włoskich encyklikę w 
sprawie kształcenia i dyscypliny kleru.; Po­
wodu do niej, jak w encyklice zaznaczono, 
dostarczyły liczne skargi na niesubordyna­
c ję  i krzewienie się dążeń ku niezawisłości 
wśród duchowieństwa włoskiego. Słowa Ojca 
św., zawarte w encyklice, sięgają jednakże 
po za ramy spraw Kościoła włoskiego ty l­
ko, godzi się więc bodaj w zwięzłem po­
wtórzyć je streszczeniu.

Dla pokonania ducha oporu i buntu 
w Kościele, radzi Ojciec św. mieć w pamięci 
przestrogę Apostoła św. Tymoteusza: „Nie 
włóż ręki na nikogo przed czasem !“ (Mowa 
tu o wkładaniu ręki przez biskupa, jako 
symbolicznem nadaniu godności kapłańskiej. 
P rzyp . Red.). Dopuszczając zbyt pochopnie 
do święceń, otwiera się drogę’ do godności 
kościelnych ludziom, którzy nie przymnożą 
Kościołowi zadowolenia. Skutkiem tego ró-

JUL1USZ ZEYER.

JAN MARYA PLOJHAR.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

II.
Nazajutrz już koło jedenastej rano za­

jechała  Catinaprzed dom pani Bassi.N ie  wy­
siadając wcale z powozu, posłała na górę po 
Ninę, która wnet zbiegła wiążąc sobie kape­
lusz jeszcze w bramie domu.

— Wcześnie się zjawiasz —  rzekła 
witając się i wsiadając do powozu.

— Nawykłam rano wstawać — odrze­
kła panna.?

— Na koniec ulicy Nazionale, do ma­
gazynu Old England — rzuciła N ina stan­
gretowi. Wszak tak Catino? pytała towarzy­
szki, która przytaknęła skinieniem głowy.

— Jak  ci się podobał Jam aria?
— Owszem, podobał mi sie.
— Przystojny, p raw da?  a przytem wy­

tworny i pełen wdzięku. Egzotyczne, rajskie 
ptaszę. Tropikalny żar wieje od niego.

—  Natchniona jesteś, jak widzę —- 
śmiała się Catina. Aż po rajskie ptaki się­
gasz w swych porównaniach.

— Trochę dziwak, ale to właśnie w twoim 
guście — ciągnęła Nina, puszczając docinek 
mimo uszu.

— Nie zauważyłam tego —  odrzekła 
Catina. W każdym razie nie jest  Raufliy.

— Ej, Catino — groziła jej pani Bas- 
si —  tylko mi się w nim nie zakochaj, jeśli

wnież jest, że zdarzają się np. we Włoszech 
dyecezye, miasta, gminy, o za wielkiej licz­
bie duchownych w stosunku do potrzeb lu­
dności. . . . . . .  ,

Jeżeli więc nie usprawiedliwia bezkry­
tycznego wyświecania kapłanów nawet wzgląd 
na niedostateczny zastęp duchowieństwa, to 
tern bardziej byłoby pożądanera, by pizy do­
puszczaniu do godności kapłańskiej kiero­
wano sie jak największą surowością w prze­
strzeganiu przepisów i wymagań. Kapłań­
stwo bowiem dla ratowania dusz pizez zb a ­
wiciela ustanowione nie jest bynajmniej za­
wodem, do którego przystęp stałby otworem 
dla każdego, kto jeno zapragnie zostać du­
chownym. Biskupi powinni przy wyświęca­
niu kierować sie stosownie do uchwał sobo­
ru trydenckiego przede w szytk i em potrzebami 
dyecezyi ■ powinni tez z pośiod aspuantow 
wybierać’ tych, którzy istotnie są uzdolnieni 
do misyi duszpasterskiej, a odmawiać świę­
cenia każdemu, kto objawia skłonności nie­
zgodne z powołaniem kapłanskiem, a zwła­
szcza ducha oporu i wyniosłości. ,

Aby zaś nie brakło zastępu młodzieży, 
z pośród których możnaby wybierać przy­
szłych kapłanów, należy jak największą po­
święcić troskę prowadzeniu i nadzorowi se 
minaryów duchownych. Bo -  zwraca się 
Ojciec św. do biskupów -  takich będziecie 
mieli kapłanów, jakich sobie wychowacie. 
Biskupów jest rzeczą czuwac nad nauczy­
cielami, przekonywać się o sposobie i treści 
nauczania, przypominać im obowiązki i bez­
względnie usuwać tych, którzy przyłączają 
się do niebezpiecznych nowinek, a pozostają 
głusi wobec przestróg i upomnień. 
Wyjąwszy nadzwyczajnie ważne i uwzględ­
nienia godne przyczyny, nie powinno 
być dozwolonera klerykom uczęszczac na 
wykłady uniwersytetów publicznych. Alu­
mni nie powinni brać udziału w zewnętrz­
nych agitacyach i dlatego też nie wolno im 
czytać dzienników, ani pism peryodycznych. 
Wyjątek stanowić mają tylko te pisma, które 
uznane zostaną przez biskupa jako potrzebne ]

dla uzupełnienia wykształcenia kleryków. A m ­
bona stanowczo powinna być niedostępna dla 
tematów, które nadają się raczej do walki 
publicystycznej lub akademickiej, aniżeli dla 
miejsca świętego; kazania moralne powinny 
mieć pierwszeństwo przed konfereneyami, 
które, łagodnie powiedziawszy, pozostają bez­
owocne. 1 nie powinno się kazać przy po­
mocy przekonywujących słów mądrości ludz­
kiej, jeno z natchnienia ducha i z jego siłą 
przekonywującą. Dla tego też głównem źró- 
łem kaznodziejstwa winno pozostać Pismo św. 
w duchu tradycyj Kościoła. Usuwać należy 
kaznodziei dbałych bardziej o poklask słu­
chaczy, aniżeli o dusz zbawienie, niegodni 
są bowiem oni swego stanowiska. Lepiej, aby 
wierni poprzestawali na  prostej homilii i ob­
jaśnieniach katechizmu ze strony proboszczów, 
aniżeli aby ich raczono kazaniami, które 
więcej mogą przynieść szkody, niż pożytku. 
Kaznodzieja zapominający o tern, winien być 
suspendowany choćby nawet w toku kazania.

Pokusy wyłamania się z dyscypliny 
dostarcza młodym zwłaszcza członkom kleru 
także t. zw. chrześciańska akcya ludowa. Nie 
znaczy to, jakoby ona sama w sobie była 
szkodliwa, lub zasługiwała z powodu swej 
istoty na potępienie. Wielu jednakże nie ro ­
zumie właściwych jej celów i samowolnie 
odstępuje norm, ku popieraniu tej akcyi usta­
nowionych przez Leona XIII.

Co do zakładania i prowadzenia pism 
peryodycznych winien kler kierować się ści­
śle tern. co przepisuje art. 42 Apostolskiej 
konstytucyi „Officiormn11 12: „Członkom kle­
ru zakazuje się bez poprzedniego pozwolenia 
ordynaryatu obejmować redakcye dzienników 
i pism peryodycznych Wyrażanie się w spo­
sób, zdolny obudzić niechęć ku wyższym 
klasom zabronione jest jako sprzeczne z du­
chem miłości chrześeiańskiej. Zganić też na­
leży, jeśli publikacye katolickie pod wpły­
wem^ niezdrowego modernizmu wyszydzają 
pobożność wiernych, lub krzewią nowe kie­
runki chrześciańskiego życia i Kościoła, no­
we dążenia ducha nowożytnego, przemawiają

za nowem społecznem powołaniem kleru 
nową chrześciańska kulturą i t. d.

Nakoniec zabrania encyklika ducho­
wnym, by użyczali swego nazwiska jak im ­
kolwiek stowarzyszeniom, niezawisłym od 
przynależnego biskupa. Zwłaszcza pod grozą 
odmówienia święceń klerykom a suspenzyi 
kapłanom, zabrania encyklika udziału w Lega  
democratica nazionale.

Serbska „księga błękitna".

Z powodu głosów, które ozwały sie w 
prasie austro-węgierskiej z powodu okazania 
się serbskiej „księgi b ł ę k i t n e j w y j m u j e m y  
zasługujące na szczególną uwagę komenta­
rze Fremdenblattu i Pester Lloi/du.

Przeglądając regestr aktów tej księgi, 
pisze Fremdenblatt, trudno zrozumieć, że 
ma to być — jak pragnęły stronnictwa kie­
rujące dziś Serbią — obrona jej przeciwko 
upokarzającym, a niesłusznym roszczeniom 
Austro-Węgier. Jeszcze większe rozczarowa­
nie musi spotkać każdego, kto dokładnie 
przeczyta zawarte w owej księdze dokumen­
ty. Serbski świat handlowy musiał zresztą 
dawno już dojść do przekonania, że niczego 
więcej nie pragnęły Austro-Węgry, jak 
walki cłowej. Monarchia Habsburgów zło­
żyła dostateczne dowody swej ustępczości i 
pojednawczego ducha. Błękitna księga wy­
mowniej, niż wszelkie zapewnienia wyka­
zuje, że żądania Austro-Węgier nie były 
pizesadne. Jako główny odbiorca produktów 
Serbii miały chyba prawo żądać, by przy 
konkurencyi traktowano sąsiada na równi 
z innemi państwami. Austro-Węgrom wcale 
też nie idzie o zmuszenie Serbii do zrzecze­
nia się praw swych i jeśli żądania ich wy- 
dają się jej niesłuszne, to — niech popro- 
stu nie zawiera traktatu handlowego z są- 
siedniein mocarstwem. Rzeczą oczywiście 
polityków serbskich, reprezentujących te po-

zamieszka u was w Campagnii. Znamy te 
przelotne ptaki. Pewnego pięknego poranku 
frunie, a dziewczynie żal serce strawi.

   Wiesz co — rzekła panna, udając,
że nie słyszy przestrogi — niemiło mi, że 
S u n tare lla  wygadała się przed nim o naj­
mie tego mieszkania. Ta jej fantazya wyłą­
cznie Właściwie to widzisz ona pragnie wy­
nająć od siebie... oddaliśmy jej dawno te
trzy pokoje.-- _

_  A zatem coz cię to obchodzi r
  No, nic, ale mi nieprzyjemnie, bo

to zatrąca krarnarstwem.
— Oj, ty arys tokra tko!
  Możebyś ty to temu panu wybiła

jakoś z głowy? Obmów przed nim naszą oko­
lice, powiedz, że tam inalarya grasuje. I  z Sun- 
tarellą pomów. Powiedz, że jest nieznośna.

— Nie krzywdziłabyś poczciwiny_przy­
najmniej — ofuknęła ją Nina. — Podejrzane 
mi to jest, że nie chcesz, aby pan Jamaria 
zamieszkał pod twoim dachem.

_  To obojętne dla mnie — rzekła Ca-
tjn a  ale ciocia Galii jest temu przeciwna.
Nie zda się jej być rzeczą przyzwoitą, a b y -  
nie wiem zresztą o co jej chodzi, dość, że 
sprzeciwia się. Przy śniadaniu Luigi opowie­
dział jej o planach S u n ta re l l i ...

— Signora Galii była zawsze przesa­
dna w jej oczach wszystko zawsze jest nie­
przyzwoite. Ona i donna Paolina....

—  Przepraszam cię — przerwała jej 
Catina — chciałam cię spytać, czy używasz

Pear Soap“ ? Donna Paolina twierdzi, że to 
najlepsze mydło na świecie. A otóż i Old 
E n g la n d !

Trwało bez mała godzinę, zanim Catina 
z pomocą Niny wybrała i kazała wynieść do 
powozu wszystko, co zawierał długi spis nie­
zbędnych i potrzebnych rzeczy, spis układany 
od dwóch miesięcy w domu. Pani Jłassi z nóg 
prawie leciała ze zmęczenia, tyle się naga­
dała, zanim na wszystkich „stałych cenach"

zdołała trochę urwać. Na dobitek gniewało 
ją, że Catina przyjmowała te jej wysiłki obo­
jętnie, biorąc nieraz w obronę sprzedającego 
subjekta.

Wreszcie wyszły. Konie ruszyły w ulicę 
Giulia.

— Wstąpisz przecie do mnie? — py­
tała Nina.

— Nie mogę, ciotka czeka na mnie z 
lunchem, a już późna godzina.

— Kiedyż cię zatem zobaczę ?
— Aż znowu przyjadę do Rzymu, albo 

ty do San Cataldo. Ju tro  przed południem 
muszę być u donny Paoliny, a po południu 
wracam do doinu.

— No, to przynajmniej przyjedź znowu 
niedługo — to mówiąc zaczęła ją  całować. 
A nie zapomniałyśmy czego u tych „derusów" 
w Old Eng land?

— Niczego. Dziękuję ci za twe trudy.
Znowu się uściskały. Catina odjechała

ku Sistinie, a pani Bassi poszła do siebie 
na górę. Drzwi wiodące z przedpokoju do 
apartamentu pana Plojhara, były przypadkiem 
otwarte. Pokój tonął w cieniu, gdyż źaluzye 
były zapuszczone. Mimo mroku wydał się 
jej pan Plojhar przeraźliwie bladym." Śniada­
nie ranne stało przed nim nietkniete, tylko 
szklanka wina była do połowy wypita, Pan 
Plojhar zapalał właśnie papierosa, a widząc 
ją  wchodzącą, powstał na  przywitanie.

lrzep iasza in  —  usprawiedliwiała 
się — pan dzis taki blady.... Czy nan chow? 
Nie , . « e ś

tvtn T w  jrn.aJmf1,eJ- Poprostu nie mam ape­
tytu. Jestem  trochę niezdrów. — To mówiąc 
mirnowiednie położył dłoń na piersiach. ’ 

P iersi!  — I m jmo to palisz pan! 
a ze to można tak — strofowała odbierając 

mu papierosa.
Przyzwyczajenie — uśmiechnął sie.

— Poszlę po Luigiego. Choć młody, 
ale wzięty lekarz.

— Nie, nie, bardzo panią proszę — 
rzekł szybko i stanowczo, prawie porywczo.

— Nie ma pan zaufania?
■— Do czego? do medycyny? Istotnie, 

nadmiarem jego nie grzeszę. Zresztą jestem 
zdrów, a pan Galii i tak przyrzekł odwie­
dzić mię dzisiaj.

— Jakźeście się wczoraj bawili? — 
pytała  pani Gioyannina. Podobała się panu 
moja Catina?

- Piękna, istotnie, — i musi być 
bardzo dobra.

— Bardzo. Ma wszystkie zalety. Nie 
jest jednak bez wady. Wszyscyśmy ludźmi. 
Jest trochę ekscentryczna.

— Nie zauważyłem tego. Nie jest  po- 
prostu banalna.

Pani Bassi udała, że ociera sobie twarz 
chusteczką, aby ukryć swój uśmiech. Mło­
dzi ludzie osądzili się nawzajem prawie że 
tak samo i temi same-mi niemal s ło w y !

. . izekła  — uje chcte jej by­
najmniej obmawiać. Za mało jest  p iważua 
na swój wiek. Czy uwierzysz pan że ona i 
Po angielsku u m ie ?  Doprawdy, czego to już 

lewczęta dzis się n i /  uczą ! Perła, powia­
dam panu. Radabym ją  wydać za Giggiego.

— Są po słowie? — zapytał, cedząc 
z trudem każde słówko.

—  Nie, ale matka jego gorąco tego 
pragnie. Niestety, Luigi czuje się względem 
niej jedynie kuzynem, bratem ciotecznym. 
Wychodząc za niego, zrobiłaby partyę. Bo 
trzeba panu wiedzieć, że bogatą nie jest 
moja contessina.

— Contessina? — powtórzył.

(Ciąg dalszy nastąpi).
I tu m a c zy ł z  czeskiego Maciej Szukiewicz.
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glądy, będzie przekonać lud serbski, że bę­
dzie co dlań pomimo ciężkich stra t  ekono­
micznych, pożyteczne.

Dla Austro-Węgier — czytamy dalej —  
wystarcza, że w sprawie dostaw dla artyle- 
ryi, w której przemysł austro-węgierski s ta ­
ną ł  do konkurencyi z innymi, odpowiedział 
rząd serbski s tanow czem : n i e ! Co bowiem 
dziś spotyka tę gałąź przemysłu, spotka nie­
zawodnie jutro inną  i doszłoby do tego, że 
Serbia raczyła nas swymi produktami, by 
otrzymane od Austro-W ęgier pieniądze roz­
dzielać pomiędzy inne państwa. Trudno zaś 
wymagać, by ktoś zechciał wdać się w tak 
jednostronny interes.

Co do opinii komisyi fachowej o dzia­
łach Skody przypomina F rem denblati, że 
sąd o tem zmieniał się kilkakrotnie, za 
często, aniżeli w takich sprawach bywa w 
zwyczaju. W  końcu jedynym zwycięzcą — 
nie wiadomo, dla czego — został Schneider 
z Oreuzot, a rząd kazał Skupczynie uwie­
rzyć, że tej opinii należy bezwględnie dać 
wiarę.

W  decyzyi rządu serbskiego, kończy 
wiedeński organ — powikłały się polityka 
i względy gospodarcze w iście gordyjski 
węzeł. Serbia będzie musiała ostatecznie 
przyjść do przekonania, że sama na tem 
wyjdzie najgorzej.

Pester L lo yd  nie pojmuje, co mogło 
skłonić p. Pasicza do ogłoszenia błękitnej 
księgi, która miała służyć za usprawiedli­
wienie jego stanowiska w konflikcie cłowytn. 
Eząd austro-w ęgiersk i nie miał najm niej­
szego powodu, by nie zgodzić się na ogło­
szenie aktów, podanych w tej kollekcyi. Obra­
cają one w niwecz legendę, jakoby potężna 
Monarchia uciskała drobne królestwo serbskie. 
Bo czegóż żądano od Serbii?  — Dokumenty 
księgi błękitnej wykazują, że niczego więcej, 
jak" tylko uwzględnienia przemysłu austro- 
węgierskiego na równi z przemysłem państw 
innych. Co prawda Eząd austro-w ęgierski 
zażądał, aby przy zamówieniach na działa 
nie "wyłączono austro - węgierskiej industryi 
od konkurencyi, ale nie można tego uważać 
za zbyt śmiałą pretensyę, jeśli zważy się, 
iż n. p. cały prawie serbski eksport bydła 
konsumują Austro - Węgry. Choćby też Ser­
bia, Bóg wie, dokąd łam ała  sobie głowę, nie 
wynajdzie państwa, które mogłoby jej dać 
choć w przybliżeniu te same korzyści. We 
własnym więc interesie powinnaby Serbia 
starać się o względy takiego sąsiada.

W  sprąwie dostawy dział twierdzi rząd 
serbski, że opinia komisyi fachowej wy­
padła dla fabryk austro-węgierskich wprost 
zabójczo. „Mutacye" jednak, jakie zaszły w 
tej opinii, nie pozwalają zrozumieć planów 
rządu serbskiego także w tej sprawie. N ie­
chaj p. Pasicz pozostanie konsekwentnym i 
nie schodząc z obranej drogi ogłaszaniem 
dokumentów sięgnie także do dossier, zawie­
rającego historyę orzeczeń komisyi fachowej. 
Byłoby to bardzo cenne uzupełnienie księgi 
błękitnej. Być też może, iż pokazałoby się

wówczas, gdzie w tej sprawie szukać należy 
najbardziej uprzywilejowanych.

KORESPONDENCYE.
Berlin w sierpniu.

F ra n k fu r te r  Ztg. dołączyła się także 
na końcu do listy pism, które omawiają z 
całą bezwzględnością „panamę" niemiecką. 
Głos to poważny i znamienny, co gorsza, 
oparty na faktach i rzeczywistości, która 
rzuca jaskrawe światło na stosunki biuro- 
kracyi berlińskiej. Nasi entuzyaści kolonial­
ni — pisze F ra n k f. Z tg. — dożyli ciężkiej 
chwili: do finansowego bankructwa systemu 
kolonialnego, które spowodowało nie mające 
końca powstanie, przybyła obecnie katastrofa 
moralna, jakiej nie przewidywali nawet naj­
bardziej sceptyczni krytycy kolonialnej poli­
tyki niemieckiej".

Prasa tutejsza stwierdza jednomyślnie, 
iż nadużycia i malwersacye musiały wprost 
urosnąć na gruncie tak podatnym, jakim był 
od początku urząd kolonialny.

„Setki milionów —  przypomina Ger­
m ania  — na dostawy szły w ręce poszcze­
gólnych przedsiębiorców, którzy też wyzy­
skiwali swój monopol do ostatnich granic, 
zgarniali olbrzymie zyski, z których mogli 
„smarować", prawie bez rachuby. Sprawa 
majora F ischera  zatoczy też szersze kręgi i 
musi wyprowadzić istotnie winnych na świa­
tło dzienne... Przesłuchanie niektórych po­
słów, jako świadków, powinno doprowadzić 
do tego, że w zakres śledztwa wciągnięte 
będą inne jeszcze osoby... W yjdą wtedy na 
jaw sprawy, które chroniono dotychczas 
przed światem w imię honoru imienia nie­
mieckiego".

Zachwiana w podstawach materyalnych, 
pod grozą procesu karnego czyni flrina Tip- 
pelskirch wszystkie możliwe zabiegi, aby 
uniewinnić się w opinii publicznej. Ogłosiła 
ona w dziennikach tutejszych oświadczenie, 
które prostuje wiele faktów. Szef firmy Tip- 
pelskirch utrzymuje z całą stanowczością, że 
major Fischer nie zaciągał u niego żadnej 
pożyczki i opowiada o zdarzeniu, które mo­
gło dać powód do osnueia całej intrygi skie­
rowanej przeciwko obwinionym.

Przed kilku laty znalazł się major F i ­
scher w ciężkiem położeniu finansowem, po­
nieważ żona jego, znana z rozrzutności i m ar­
notrawstwa, zabrnęła w długi i zobowiązania 
finansowe, przekraczające znacznie budżet 
domowy Fischerów.

Zaprzyjaźniony z nimi oddawna Tip- 
pelskirch podjął się wraz z towarzyszem broni 
Fischera, kolegą z afrykańskiej armii Wiss- 
mana, przeprowadzenia akcyi ratunkowej i 
wówczas to złożono razem 5.000 marek, które 
wybawiły F ischera  z kłopotu. Sprawa ta, 
jako akt uczuć czysto ludzkich, nie pozwa­

lających opuścić przyjaciela w nieszczęściu, 
nie stała w żadnym związku z dostawami 
Tippelskircha dla armii kolonialnej. W dwa 
czy trzy lata później pożyczono Fischerowi, 
z tych samych powodów, jeszcze dwa tysiące 
marek, a żonę, jego oddano pod kuratelę są­
dową.

Kontrakty z in tendanturą wojkową — 
pisze dalej w swem oświadczeniu Tippels- 
kirch —  zawierane były wyłącznie z cen­
tralnym zarządem urzędu kolonialnego, zaś 
warunki dostaw i ceny były zawsze przed­
miotem najsumienniejszych badań ze strony 
rzeczoznawców i bezstronnych korporacyj 
przemysłowych, tak, że wykluczoną była z 
góry wszelka nieprawidłowość, polegająca 
na przecenianiu towaru lub podstawianiu do­
staw lichych w miejsce wyborowych.

Dzienniki prowadzące ową zajadłą kam­
panię kolonialną przyjęły oświadczenie Tip­
pelskircha z ironicznein niedowierzaniem. P. 
Tippebskirch — piszą — zapomniał w swej 
apologii dodać kim był ów stary afrykań­
ski przyjaciel Fischera, ofiarujący tak ocho­
tnie pieniądze na spłacenie jego długów. 
Nazwisko to jes t  jednak publiczną tajemni­
cą!. Należy ono do radcy legacyjnego dr. 
Bumillera, który niestety jest. równocześnie 
wspólnikiem Tippelskircha. Okazało się, także, 
że wszyscy inni „przyjaciele" Fischera, po­
życzający mu większe czy mniejsze kwoty, 
biorą również, w ten lub inny sposób, udział 
w przedsiębiorstwach i dostawach firmy Tip- 
pelskirch i Ccunp,, a największa suma tych 
pożyczek przypada właśnie na czas zawar­
cia przez rząd kontraktu z ową firmą.

O osobie majora Fischera  podają te­
raz bliższe, szczegóły. Dosłużywszy się sto­
pnia porucznika w 8 p. p., musiał już w r. 
1880 złożyć szarżę z p o w o d u d ł u g o  w, 
a przeniósłszy się do armii saskiej w trzy 
lata później opuścił ją  także, zaciągając się 
do oddziałów trup kolonialnych. Mimo nie­
fortunnej bardzo przeszłości powołano go 
jednak ztamtąd do urzędu kolonialnego w 
Berlinie i tutaj rozwinął on właściwe zdol­
ności, które zaprowadziły go obecnie na ła ­
wę oskarżonych.

Zwiększająca się z każdym dniem lista 
obwinionych, objęła także tajnego radcę le­
gacyjnego Koniga. Na stanowisku referenta 
personalnego w urzędzie kolonialnym rzucał 
on do kosza wszystkie donosy i oskarżenia, 
wpływające na oficerów i urzędników kolo­
nialnych, pozwalając w ten sposób na naj­
bardziej krzyczące wykroczenia i przestęp­
stwa, które uchodziły sprawcom bezkarnie. 
Kiinig wiedział n. p. dobrze o znęcaniu się 
nad krajowcami naczelnika stacyi kolonialnej 
Schmidta i urzędnika administracyjnego 
Lenza. Wiedział o karygodnych czynach be- 
styalskich Horna, Bessera, Heinza, Brand- 
eissa i Thierrego, nie wdrażając przeciw 
oskarżonym w drodze urzędowej śledztwa, co 
rozzuchwalało coraz bardziej bohaterów afry­
kańskich, którzy byli pewni bezkarności i 
poparcia.

Afera kolonialna ma również tło g łęb­
sze, polityczne, dzięki temu. że zachwiała 
ona stanowiskiem m inistra  rolnictwa Pod- 
bielskiego.

Opinia publiczna uważała go bowiem 
za finansowego wspólnika firmy Tippelskirch. 
Minister, aby zapobiedz ubliżającym pogło­
skom, złożył niedawno wobec jednego z po­
słów oświadczenie, iż nie ma najmniejszego 
kapitału zaangażowanego w operacjach Tip­
pelskircha, a jest zainteresowany w pewnej 
formie tylko w zyskach tej firmy. Minister 
przeniósł udziały swoje później na nazwisko, 
żony i wyszedł na razie cało z tej sprawy. 
Ponieważ jednak cesarz W ilhelm nie zna żar­
tów ani dwuznacznych sytuacyj we wszyst­
kich kwestyach odnoszących się do armii, 
przeto mówią tu coraz powszechniej, że pan 
Podbielsky będzie musiał prędzej czy później 
złożyć swój urząd pruskiego ministra rolni­
ctwa w ręce króla.....

Urzędowe wyjaśnienie całej afery F i ­
scher, Puttkainer et consortes nastąpi dopiero 
po ukończeniu śledztwa Oczekują go tutaj 
z równą niecierpliwością, jak gruntownej re ­
formy stosunków, panujących w niemieckim 
urzędzie kolonialnym. (ml.)

Przełom ow a chw ila.
Wrzenie i zamęt

szerzą się dalej, mirno usiłowania rządu, by 
płomień stłumić w zarodku i nie pozwolić 
mu się rozszerzyć na całe państwo, w któ- 
rern wybuchowego materyału bynajmniej nie 
braknie. Zwłaszcza marynarka, złożona z 
najinteligentniejszych żywiołów w armii ros- 
syjskiej, najochotniej poddaje się podszep­
tom rewolucyjnym, w portach więc od ty ­
godnia wre krwawa walka, prowadzona z 
obu stron z pełnym wysiłkiem, z cala bez­
względnością. To, co kilka miesięcy wstecz 
działo się w skromnych rozmiararh w por­
tach morza Czarnego, dzisiaj szaleje ze spo­
tęgowaną tysiąckrotnie energią w portach 
północnych rossyjskich, a całe społeczeń­
stwo wyczekuje w silnetu napięciu ostate­
cznego wyniku bratobójczej, krwawej walki 
Mimo wszystkie te jednak wybuchy buntu, 
racyę przyznać wypadnie twierdzeniu, że nie 
jes t  to rewolucya, której oczekiwano po roz­
wiązaniu Dumy. W rzenie w armii rossyj- 
skiej notują dzieje stale od czasów Piotra 
Wielkiego; bunty wojskowe wybuchały prze­
cie i za panowania Mikołaja I., chociaż Bos- 
sya ówczesna o tyle była potężniejszą od 
dzisiejszej. Rewolucyę ma dopiero ujrzeć je ­
sień, tak przynajmniej zapewniają różne ko­
mitety i związki.

Zanim ta jednak wybuchnie z całą siłą 
i potęgą, Stołypin pragnie pozyskać dla sie­
bie najbardziej w Rossyi pochopny do przej­
mowania przewrotowych haseł żywioł... Ży­
dów. Istotnie historya wszystkich sprzysię-
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Zostaję na werandzie, pochylony nad 
balustradą. Już służące zaczynają się ruszać 
na dziedzińcu; dwaj chłopcy znoszą pakunki, 
a stangret umieszcza się na koźle. I  oto z 
głębi sieni ukazuje się dama dość otyła, 
omdlewających ruchów, zawelonowana krepą 
i otulona w płócienny prochowiec... To pani 
Egrefenil. Córka idzie tuż za nią, w krótkiej 
sukni trotteuse, w białym kaszkieciku na gło­
wie, trzymając w ręku pudełko z farbami. 
Dora Suzor ukazuje się ostatnia, obarczona 
parasolkami i poduszkami, które składa w 
głębi powozu. Pani Egrefenil wstępuje z tru­
dem na stopnie powozu i siada obok panny 
Stefanii. Dama do towarzystwa sama jedna 
zajmuje przednie siedzenie naprzeciw tych 
pań. Stangret ściąga lejce, strzela z bicza, 
małe koniczki z Tarbes, ruszają z miej­
sca, potrząsając dzwonkam i; gdy służba ho­
telowa się kłania, powóz wyjeżdża za bramę. 
Zaledwie mam czas pochwycić przelotne spoj­
rzenie, rzucone przez pannę Dorę w stronę 
loggii, gdzie długo jeszcze pozostaję, s łucha­
jąc  zgrzytu kół po piasku i odgłosu dzwon­
ków...

W  miarę, jak landara się oddala, we­
sołe oświetlenie krajobrazu zaćmiewać się 
zdaje i mam wrażenie owego nieokreślonego 
smutku, jakiego się doznaje wieczorem, na

niektórych stacyach kolei, gdy po odejściu 
pociągu blask gazowych latarni gaśnie nagle.

Y.

Uporczywe niedomaganie Flo nie dało 
nam opuścić Pierrefitle tego wieczora, jak 
się tego spodziewałem. Nazajutrz dopiero, 
po wypiciu filiżanki herbaty  z rumem, mój 
wuj uczuł się rzeźwiejszy. Oznajmił, że je s t  
gotów puścić się w dalszą drogę.

Z workami na plecach schodzimy we­
soło w wąwóz Luz, kąpiący się jeszcze w 
chłodzie poranku. Ozy zadowolenie moje po­
chodzi z tego, że widzę F loren tyna Garaudel 
już na nogach, czy jestem mimowoli urado­
wany nadzieją zobaczenia Dory Suzor w Luz?... 
Droga, tak samo zamurowana, jak droga do 
Cauterets, wydaje mi się weselsza i bardziej 
swojska, zieloność bujniejsza. U stóp ściany, 
skalistej, na której droga wycięta, mały stru­
myk mrucząc biegnie pospiesznie; koronki 
cienkich roślin zwisają po skalistych zbo­
czach, dzikie wino opuszcza swoje grona, 
wrzosy roztaczają swoje różowe k w ia tk i ; na 
samej górze słońce zaczyna złocić nagie 
szczyty. Flo nawet, pokrzepiony dobrze prze­
spaną nocą, raczy okazać zadowolenie z pię­
knej pogody i zaczyna budować zabawne zam­
ki na lodzie.

— Gdym drzemał w półśnie na mojem 
łóżku hotelowem — szepcze — ułożyłem cały 
plan naszej wyprawy. Luz będzie na jakiś 
czas naszym punktem wyjścia.... Jestem  zda­
nia, abyśmy natychmiast po przyjeździe po­
szukali u jakich porządnych ludzi wygodnego 
mieszkania, niezbyt drogiego. Będzie nam 
wygodniej, niż w hotelu, gdzie tylko jadać 
będziemy, a za to pozostanie natn więcej 
swobody. Co do wycieczek w góry, możemy 
wybierać co nam się podoba: Bergonz, Ga- 
varnie, Pic du Midi de Bigorre, wszystko to 
znajduje się w pobliżu.... A przytem — do­
daje z błyszczącem okiem i mruganiem po­
wieką, z miną pełną tajemniczej dwuznaczno­
ści —  „tem powietrzem Róża od d y ch a !"....

Spostrzegam to spojrzenie błyszczące 
i filuterne i wyobrażam sobie, że F lorentyn 
Garaudel, podpatrzywszy moją rozmowę z 
panną Suzor, czyni aluzyę do jej obecności 
w Luz. Czerwienię się lekko, ale odpowia­
dam, udając obojętność:

—  Co chcesz powiedzieć, wujaszku?.. 
Nie rozumiem.

—  Myślałem, że posiadasz więcej spry­
tu... To znaczy, że pani du Yal-Calvin z na j­
większą pewnością obrała siedzibę gdzieś 
blizko tutaj... Wziąłem na spytki pokojówkę 
w czerwonej chustce i dowiedziałem się, że 
na dzień przed naszym wymarszem z Caute­
rets, landara przywiozła panią Herminię do 
Pierrefitle. Pokojówka, uderzona urodą i dy- 
s tynkcyą tej podróżnej, ciekawa przytem i 
przebiegła, jak każda służąca w oberży, wy­
pytała furmana i dowiedziała się, że ta  da­
ma udaje się do Saint-Sauveur... Wiadomość 
ta, zresztą, zgadza się z tem, co mi pisała...

Wyciąga z karneciku list szacownie za­
chowany i odczytuje, podkreślając każde sło­
wo zerknięciem w inoją stronę:

— Widzisz więc — mówi wkońcu — 
że to nie była porażka... Mamy teraz jasno, 
jak na dłoni, że zamieszkała w Saint-Sauveur 
i czeka tam na mnie...

—• Nie tak bardzo jasno, skoro zapo­
mniała napisać swój adres.

—  Jesteś zrzęda!.. Ona przecież tak 
samo, jak my, nie była pewną, gdzie znaj­
dzie mieszkanie. Adres jej znajdziemy łatwo 
w zakładzie kąpielowym.

— Jakto, mój wuju. Wujaszek, człowiek 
poważny i rozsądny, nie zapomniał jeszcze 
tej banalnej przygody z tubie - d'hole?

— Banalnej?... Dla mnie ona nie jest 
banalna.... Właśnie dla tego, że jestem po­
ważny i rozsądny, oddaję sprawiedliwość 
wdziękom pani du V al-Calvin , jej rozumo­
wi.... i chcę zachować przyjaźń osoby, nale­
żącej do najlepszego towarzystwa.... Tak po­
wiedziałem !

Stanowczo, ta osoba z „najlepszego to­
warzystwa" po prostu go oczarowała. Domy­
ślam się po rozkazującym tonie F lo ren tyna

Garaudel, że nic nie zyskam sprzeczając się 
z nim ; moje zarzuty przyczyniłyby się jeszcze 
do upierania się i utwierdzenia w jego sza­
leństwie. Milczę więc i przez jakiś kwadrans 
idziemy nie zamieniając ani słowa, po drodze 
zawieszonej nad Bastan.

W miarę, jak idziemy dalej, dwie ściany 
wąwozu cofają się i maleją. Na stopniowa­
nych stokach skały ukazują się białe folwarki 
wśród pastwisk jasno zielonych. U wyjścia 
z wąwozu, droga, zarośnięta z obydwóch 
stron topolami, wije się leniwie przez łąki, 
na których setki strumyków błyszczą w 
słońcu. Wkrótce spostrzegamy Luz. Mała 
mieścina, ozdobiona dwiema wieżami kościoła 
Templaryuszów, tuli się do stóp Bergonz, 
pomiędzy dolinami Bareges i Saint-Sauveur. 
Dalej, szczyty, otaczające miasteczko, wystę­
pują błękitnawo zabarwione od spodu, ry­
sując na błękicie nieba wierzchołki aksa- 
m itno-złotawe. Niektóre zachowały jakby 
czapki z chmur i dymią, podobne do wul­
kanów.

Zatrzymujemy się chwilę przed tym 
krajobrazem, wytwornie świeżym i pełnym 
idealnej wspaniałości. Wuj Flo, który wła­
śnie nakręcał swój zegarek, tak nagle i n ie­
spodziewanie podskakuje ze zdumienia, że 
puszcza na ziemię swój szacowny chrono­
metr, co równie szybko ostudza jego zachwyt. 
Daremnie potrząsa zegarkiem, nie idzie: 
„Sprężyna pękła!" mruczy żałośnie.

Miałby wielką ochotę na mnie zrzucić 
winę, ale ponieważ jego niezgrabność tylko 
była powodem tego wypadku, cały swój zły 
humor przejawia w kwaśnej dyskusyi co do 
wyboru hotelu.

— Stańmy tymczasem w hotelu des 
Pyrćnees — poddaję podstępnie; — po śnia­
daniu, które tam spożyjemy, wujaszek osą­
dzi, czy możemy tam zostać...

Udaje mi się w ten  sposób zaciągnąć, 
go do hotelu, w którym państwo Egrefenil 
mieszkają.

(Ciąg dalszy nastąpi).



żeń i tajnych stowarzyszeń stwierdziła, iż 
pierwszorzędną w nich rolę odgrywają Ży­
dzi, dobijający się od tylu lat równoupra­
wnienia. To ostatnie mają właśnie oni o- 
trzymać teraz z rąk Stołypina, o ile. rzecz 
prosta, przedtem nie zmiecie go wojskowa 
dyktatura z prezydyalnego krzesła. Jaki re­
zultat wydadzą reformy żydowskie premiera 
rossyjskiego gabinetu — okaże najbliższa 
przyszłość.

Stan umysłów w Rossyi malują najle­
piej d e p e s z e  z u b i e g ł e j  d o b y :

K r o n s z t a d .  Komunikat urzędowy. 
W  dniu 1 sierpnia na krótko przed półno­
cą zaczęły się zaburzenia.

Marynarze czwartej załogi floty, spie­
sznie nałożywszy czarne kurtki i zrzuciwszy 
pokrowce z czapek, wybiegli z koszar i za­
częli strzelać w powietrze. Następnie połą 
czywszy się z oczekującym na nich tłumem 
robotników i innych osób obcych, wśród 
których były i kobiety, marynarze ruszyli 
do domu zajmowanego przez komendanta 
portu. Przywołane natychmiast oddziały pie­
choty na ulicy Pawłowskiej, rozproszyły 
tłum strzałami.

W  tym czasie jednocześnie zaczęły się 
zaburzenia w innych załogach floty. M ary­
narze zaczęli wychodzić z koszar, lecz udało 
się wyperswadować im to i wkrótce roze­
szli się na swoje miejsca.

Jednocześnie znowu utworzył się tłum, 
złożony z marynarzy czwartej załogi floty, 
oraz osób obcych i rzucił się na arsenał, 
ażeby po wyłamaniu bram i drzwi zawła­
dnąć bronią, lecz tu ponownie piechota, 
przy pomocy kartaczownic, rozproszyła tłum.

Po tym fakcie tłum, zebrany pono­
wnie, skierował się ku fortowi „Konstanty", 
gdzie niewątpliwie liczył na poparcie, gdyż 
za zbliżeniem się tłumu na forcie tym wy­
wieszono czerwoną flagę i wnet nim za­
władnięto.

P ort  „Konstanty" był ostrzeliwany, a 
o godzinie 5 zrana powstańcy poddali się

Przy starciu tłumu zbuntowanego z woj­
skiem około arsenału, gdy do wojska strze­
lano z brauningów, zabici zostali: kapitan 
pierwszej klasy Radionow, kapitan drugiej 
klasy Dobrowolski i Szumów, sztabskapitan 
S tojanowski; ranieni: kontradmirał Bekly- 
meszew, bagnetem w krzyż i w piersi kulą, 
kapitanowie drugiej klasy Krynicki i Paton 
W' rekę z postrzaskaniem kości, oraz micz- 
man Malcew.

Rano porządek w twierdzy był przy­
wrócony. Przybył pułk finlandzki. Winni są 
aresztowani.

B e r l i n .  Z Kronsztadu donoszą do pism 
tutejszych, że komendant twierdzy miał wpaść 
na ślad szeroko rozgałęź’onego sprzysięże- 
nia wśród kronsztadzkich pułków piechoty. 
Obawia on się podobno wystąpić przeciwko 
skompromitowanym oficerom i żołnierzom, 
gdyż mogłoby to wywołać nowe bunty.

Podczas buntu w Kronsztadzie zginęło 
150 ludzi. W buncie brało udział 4500 żoł­
nierzy, w tein 500 saperów, 500 artylerzy- 
stów, reszta piechoty.

L o n d y n .  W pismach angielskich czy­
tamy : Siedmiu przywódców buntu krosztadz- 
kiego, którzy brali też udział w zamordowa­
niu oficerów Aleksandrowa i Wernackiego, 
zostało onegdaj skazanych na śmierć i roz­
strzelanych. Buntownicy aż do ostatniej 
chwili zachowywali się z oporem. Kiedy z za- 
wiązanemi oczami postawiono ich na placu 
stracenia, zaczęli głośno^ wołać:

— Tak jest, zabiliśmy ich, teraz za­
bijcie nas! Strzelajcie!

Oficer zakomenderował ognia. Wszyscy 
siedmiu natychmiast padli trupem. Pogrze­
bano ich na miejscu stracenia.

Areszty wojskowe w Rewlu, Kronszta­
dzie, Helsingforsie przepełnione rozbrojony­
mi marynarzami, artylerzystami i pioniera 
mi. Więzień pilnuje piechota, która dotąd 
zachowuje zupełną wierność.

Piechota strzeże też dniem i nocą do­
ków w Kronsztadzie, aby przeszkodzić usiło­
waniom zepsucia okrętów wojennych, znaj­
dujących się w naprawie.

. H e l s i n g f o r s .  Wiadomość o areszto­
waniu przywódcy „czerwonej gwardyi" Ko­
cha ni.e potwierdza się. Jedynie  zabrano je ­
go papiery. Czynnościami „czerwonej gwar­
dyi" kieruje obecnie anarchista Luoto. Koch 
prawdopodobnie znajduje się w okolicach 
Helsingforsu. Senat Rozwiązał organizacyę 
„czerwonej gwardyi". Śledztwo sądowe stwier­
dziło, że wypadki w Sveaborgu zostały wy­
wołane przez partyę rewolucyjną w porozu­
mieniu z „czerwoną gwardyą".

P e t e r s b u r g .  Z Helsingforsu nadcho­
dzą pogłoski do pism tutejszych, że także 
n a  krążowniku „Azya" zbuntowała się zało­
ga. Przeciw krążownikowi temu nie można 
było wystąpić z powodu niepewnego zacho­
wania się innych okrętów. Krążownik „Azya“ 
popłynął na pełne morze pod czerwoną 
flagą.

Pancernik  „Sława" miał odnieść tak 
znaczne uszkodzenia od strzałów zbuntowa­
nych, iż ledwo się trzyma na powierzchni 
wody. Również pancernik „Cesarzewiez" ma 
być uszkodzony.
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K o l o n i a .  Do Koln. Ztg. donoszą z 
Rewia: Na łodzi torpedowej „Nr. 106“ — 
o której oficyalne doniesienia mówią, ze 
przedostała się do portu w Rewlu — mary­
narze zbuntowani zniszczyli wszystkie ma­
szyny, poczeiu uciekli w' lasy. W  lasach 
tych ma sie błąkać 600 marynarzy z okte­
tów, które sie zbuntowały. Do inaiynaizy 
ty eh przyłącza się wiele chłopów. Ludność 
ogarnęła panika.

P e t e r s b u r g ,  ż  Rewia donoszą, że 
kiedy na pokładzie krążownika „Pamiat Azo­
wa" wybnchły niepokoje, okręt znajdował 
sie wtedy w zatoce Papendik, o 60 mil na 
wschód od Rewia. W pobliżu znajdowały 
Się wtedy krążownik „Abreg" i Wojewo­
da", nadto okręt szkolny „Woin" i jeden 
torpedowiec. Gdy zbuntowani opanowali 

Pamiat Azowa", wezwali tamte okręty, a- 
żebv udały się za nim. Gdy rozkazu me 
usłuchano, z krążownika Pamiat Azowa" 
dano strzały które jednakże me _ traMy. 
Krążownik „Abreg" utknął na iniel’znie- 
lecz następnie, bez niczyjej pomocy, wydo­
stał sie na głębszą wodę i udał się do uj 
ś d a  Narwi.8 Skoro pozostałe okręty spo­
strzegły że „Pamiat Azowa" zniknął z ho­
ryzontu ’ udały się do Rewia, gdzie komisya, 
wydelegowana przez władze morskie, stwier­
dziła, że nie. odniosły żadnego szwanku od
strzałów. , . ,

S e b a s t o p o L  Pod wpływem wiado­
mości z Sreaborga i Krosztadu zapanowało 
„ S j  wielkie w zburzenie^O baw iaj,  wy­

buchu buntu. Admirał Skrydłow te le p a to  
w T o  spieszne przysłanie piechoty. Arsenał
dla bezpieczeństwa zamknięto

B e r l i n  Do B erliner Ztg. donoszą z
P e te rsbu rga : Dwa pułki piechoty, wysłane do 
r  1x 1 suurg l żyły się do buntu. L bun- 
Sebastopola, p .V J ■ takie barc[zo w jeie 
towmkami połączym 
osób c y w i l n y c h  dobrze uzbrojonych.

P e t e r s b u r g .  W iadom ość, jakoby w
obozi w o l o w y m  Bebertowie pod War z - 
wą Zbuntowała się artyleiya, jest n.epra

wdzuyą. rewizyi u byłego oficera
K i j ó w .  y b napejn i0 .

Gonowalewa znaleziono r
nvcb m a t e m  wybuchową, oiaz plany Pe nycfi mateiyą j  opatrzone rozmaitemi
tersburga . K̂ wa J a aresztowano wraz
z pewna kobietą” nazwiskieni Sabuntowa. Go-

. 1   ̂ ;„■* raz był aresztow any jako po
dejrzany  o p ropagandę rew olucyjną w an m i. 
W praw dzie wypuszczono go na w olność, je-

dnakŻpeWt l t s ° b S r g W0Między stacyami Li- 
bawa a Hasenbot uzbrojona banda zatlzJ- 
r.nła pociąg osobowy i zrabowała z wagonu 
pocztowego 80.000 rubli. -  Obrabowała ro-

« - » * > *  i ?
•„ zdaje, nie udał się. Ruch kolejowy od- 

hvwa się normalnie. Onegdaj większa częsc 
domów była dekorowana z powodu imienin 
carow ej-w d ow y . Większa część 
zachowuje się zupełnie apatycznie. Z drugi j
stron? atoli Srozi w.Ybuch strelku we w® T . 
ifiph d rukarn iach . Zdaje się, że w ydaw nictw a
„.„„et nie będą mogły wydać swych P1S“ \
8 P e t e r s b u r g .  W sobotę po południu 
nanow ał w mieście spokój. Zapow iedzią.o 
cfroik 61.555 robotn ików  fabrycznych. ..

’ j f o s k w a .  Na dw orcu kolejow ym  linii 
TZn7flń-M oskw arzuciło dwóch n ieznanych  ludzi 
bom bę; obaj zg inęli w skutek wybuchu, kon­
duktor ranny , k ilka budynków  uszkodzonych. 

P e t e r s b u r g ,  O negdaj rozszerzyła^się 
v,0o-łoska, iż rząd , w odpowiedzi na s tre j"  

g eneralny  zaprow adzi dy k ta tu rę  wojskową. 
D yktatorem  ma być m ianow any w ie lu  ks.
Mikołaj Mikołąjewicz. .

P e t e r s b u r g .  Zecerzy gazetowi ioz-

poczęh, ńezioboeie.^ ^  że s trejkuje

66 100 robotników, w mieście panuje zupełny 
«nnkói. Strejk generalny się nie udał. Sklepy 
przeważnie są otwarte. Goniec Urzędowy 
w yszedł w objętości jednej stronicy.

P e t e r s b u r g .  (Urzędowme). (Niedzie­
la aodz. 0 min. 30 wieczorem). O ile do­
tychczas wiadomo, niedziela minęła spokoj­
nie Tylko po południu przyszło do wię- 
kszea'0 nagromadzenia ludności z powodu 
przemarszu żołnierzy 18 oddziału floty, któ­
rzy rnieli wsiąść na okręty. Publiczność z 
obiawami sympatyi witała marynarzy, którzy 
przeważnie byli pijani. Konnica utrzymywała 
norzadek. Potwierdza się, że onegdaj zabito 
8 polieyantów. Wiadomości z innych miast 
n je wskazują na rozszerzanie się niepokojow. 
Strejk generalny należy uważać za nieudany. 
Kilka linij kolejowych podjęło napowrót ruch 
tak, że ruch kolejowy należy uważać za nor-

^B e r  l i n .  Do B erliner Ztg. donoszą z 
Odessy, że na ulicach miasta rzucono wiele 
bomb. Zaniepokojenie się wzmaga. Robotnicy 
portowi zastrejkowali. Towary, których nie 
można władować na okręty, ulegają zepsu- 

Szpitale są przepełnione chorymi na
lis.

Zamiary rządu.
Wobec odmowy Szipowa, Guczkowa i 

Mikołaja Lwowa, prezes rady ministrów Sto- 
łypin ułożył nową listę kandydatów na sta-

sierpnia 1906 r.

ciii.
tyfu

nowiska ministeryalne. Na liście tej znajduje 
się kilku członków Rady pańs tw a ; miedzy 
innymi wymieniają Awdakowa.

Ponieważ jednak wątpliwem jest wiel­
ce, aby którykolwiek z b. posłów rozwiąza­
nej Dumy lub członków Rady państwa wszedł 
do obecnego gabinetu urzędniczego, p rze to— 
jak donosi AA . W iek  p o s t a n o w i o n o  
p r z y s p i e s z y ć  r ó ż n e  r e f o r m y  i z a j ą ć  
s i ę  j a k  m o ż n a  n a j p r ę d z e j  u ł o ż e ­
n i e m  n o w y c h  p r a w.

Osoby, znające bliżej Stołypina, zape­
wniają, że ma on jak najlepsze chęci. Na 
pierwszym planie postawiono wydanie p r z e ­
p i s ó w  c z a s o w y c h  o w o l n o ś c i  z e ­
b r a  n i z w i ą z k ó w ,  które to przepisy mają 
być daleko liberalnięjsze od wydanych za 
rządów Wittego - Durnowo. Są one podobno 
zblizone do piojoktu, opracowanego przez 
„kadetów", z tą jedynie różnicą, że policyi 
nadają większą władzę.

-Jednocześnie projektowaną jes t  r e wi -  
z y a  u s t a w y  p r a s o w e j .  Zamierzone jest 
usunięcie wielu punktów z dotychczasowego 
prawa i dodanie nowych punktów, nadają­
cych większe przywileje władzom sądowym 
a ograniczających kompetencyę władz admi­
nistracyjnych.

Wysunięto też na porządek dzienny 
s p r a w ę  r e f o r m  a g r a r n y c h .  Z dobrze 
poinformowanych źródeł donoszą X X .  Wie­
kowi, że za podstawę nowych prac będzie 
wzięty projekt byłego zarządzającego urzą­
dzeniem rolnem i rolnictwem, którym sfery 
dworskie żywo się obecnie zajmują. Je s t  on 
rozważany i komentowany przez 'całą grupę 
osób. Robione są różne obliczenia możliwych 
ustępstw. Uchodzi za rzecz prawdopodobną 
że niektóre kategorye gruntów apanażowych,’ 
klasztornych, cerkiewnych i gabinetowych 
będą wywłaszczone.

Między innemi gromadzone są dane 
statystyczne o różnych kategoryach majątków 
prywatnych, a mianowicie o majątkach, prze­
wyższających pewną liczbę, dziesięcin i skon­
centrowanych w jednych rękach. Okazuje się, 
że je s t  sporo osób, posiadających po kilka­
dziesiąt tysięcy dziesięcin, a nawet przeszło 
sto tysięcy dziesięcin.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa , b ę d ą  t e ż  u s u n i ę c i  n i e k t ó r z y  
g u b e r n a t o r o w i e .

«Kadeci» i «pedecy».
0  zamierzonym sojuszu wyborczym 

rossyjskiego stronnictwa konstytucyjno-de- 
mokratycznego z partyą „postępowo-demo- 
kratyczną" w Królestwie polskiem, podaje 
korespondent petersburski S ło w a  szczegóły, 
uzupełniające pierwsze krótkie doniesienie, 
które podaliśmy przed kilkoma dniami. Z do­
niesień tych wynika, że „kadeci" stanowczo 
chcą się zwrócić przeciw stronnictwu naro- 
dowo-demokratycznemu, które odmówiło swe­
go współudziału w demonstracyi wyborskiej.
0  zebraniu, na którem zapadło to postano­
wienie, pisze korespondent:

Mając dość „polskiej reakcyi", „ka­
deci" na poufnem zebraniu zadecydowali, że 
na przyszłych wyborach w Królestwie zwy­
ciężyć ma postępowa demokracya, jako naj­
bardziej do „kadetów" zbliżona. Zebranie 
odbyło się z udziałem delegatów „pedecyi"
1 nie nosiło wcale charakteru ofieyalnego. 
Jako jeden z najważniejszych czynników 
uznano bezzwłoczne zapoczątkowanie agitacyi 
wyborczej za pomocą stworzenia na  miejscu 
komitetów, mających czuwać nad przebie­
giem akcyi wyborczej. Te komitety, zespo­
lone wspólnym interesem politycziio-partyj- 
nym, będą działały solidarnie i m a j ą  
w s z ę d z i e  z w a l c z a ć  n a r o d o w e p a r -  
t y e  w s z e l k i c h  o d c i e n i .  Nici całej 
działalności zbiegną się w Petersburgu, 
zkąd będą wysłani ludzie, mniej więcej wy­
bitni i dobrzy mówcy, w celu zadawania 
ostatnich ciosów kandydatom przeciwnych 
Pai'tyj. Inn i znów mają za pomocą wieców 
i pogadanek przygotowywać grunt i kształ­
tować opinię, w sposób życzliwy polityce 
kadeckiej.

„Kadeci" — czytamy dalej w Słow ie  — 
mają nieco przesadne poglądy na ogrom i 
znaczenie partyi postępowo-demokratycznej 
i sądzą, że u nas zarówno w Królestwie, 
jak i na  Litwie, możliwem jes t  i popular- 
nem to antipatryotyczne stanowisko, które 
w swera rossyjskiem społeczeństwie sami 
zajmują. Nie znają naszych stosunków i są­
dzą o nich z daleka ze słyszenia, albo z 
rzadkich wycieczek na różne festyny, obcho­
dy i wiece, które z natury swej najmniej 
dają sposobności zapoznania się zarówno z 
istotnymi naszymi postulatami, jak i z poło 
żemem i wpływem partyi w danej chwili 

W każdym razie, narodow cy ' wszelkich 
barw a więc ludzie, którym na sercu leży 
powstrzymanie społeczeństwa polskiego n i  
b m g n  tej przepaści, do której V y l i "  “

w  1 . ' . soe? aliśei . w„Kadetów , nie powinni lekceważyć starań 
przeciwników. Nie powinni w zupełnym spo­
koju przytaczać cyfrowych rezultatów po­
przednich wyborów, uśmiechając się na 
„prozne zabiegi" przeciwników. Agftacya 
m a wszędzie znaczenie wielkie, a u nas — 
większe bodaj, niż gdzieindziej.

Nowe wybory będą pewno ' bardziej 
zaostrzone, przeciwnicy energiczniejsi, więc 
i my, nie pragnący powtórzenia różnych ra- . 
dykalno-umiarkowanych salto-mortale w przy­
szłej Izbie, wysłać tam winniśmy ludzi, któ­
rzy nie będą bez potrzeby drażnić żadnych 
innych partyj, ale powodować sobą nie da­
dzą, ani nie powtórzą naszych tradycyjnych 
błędów, naszej gotowości biegnięcia w ogień 
dla cudzej sprawy, bez pozytywnego i uprze­
dniego omówienia, co my na tein zaro­
bimy.

A „kadeci" — kończy Słowo —  o ile 
w organie swym wyraźnie grożą, że nasza 
secesya wyborska może nas pozbawić na dłu­
gie lata autonomii, o tyle obietnic wyra­
źnych nie dawali, że nam to lub to dadzą 
za nasze takie lub inne stanowisko. Zdaje 
się jednak, że czasy wiary w polityczny 
sentymentalizm czyjkolwiekbądź minęły bez­
powrotnie i poza kilku kadetami-Polakami, 
mało kto da się złudzić mglistemi i warun- 
kowemi obiecankami...

Jeszcze Maryawici.
W  ostatnim numerze K raju  czy tam y: 

Niesłychanie są uprzejmi dla „ludzi rossyj- 
skich". Korespondent Warszawskiego Dnie- 
wnika  dotarł tam, gdzie nie docierał żaden 
z dziennikarzy polskich. Przyjęła go gościn­
nie sama „mateczka" w swoim zakładzie przy 
ul. Dobrzyńskiej. Jes t  011 zachwycony ma­
teczką i zakładem, a zwłaszcza księdzem, 
który go oprowadzał. Swoje wrażenia spisał 
w dwóch wielkich fejletonach, liczących z 
1200 wierszy.

P. Moszkow opisuje, że „mateczka po­
siada w Płocku coś niby pracownię, przyj­
mującą obstalunki wszelkiego rodzaju, od 
szycia bielizny do reparaeyi ornatów włą­
cznie, niby zakład naukowy, niby k lasz to r! 
Pracują w zakładzie młode dziewczęta. Da­
wniej było ich więcej, dziś jest tylko 40. 
Nie są to zwyczajne robotnice, lecz tworzą 
związek, coś na wzór owych artelów, jakie 
zalecał Czernyszewski w swej pow ieśc i: „Co 
robić?" P. Moszkow obejrzał sumiennie cały 
zakład, mieszczący się w głębi dziedzińca, 
otoczonego wysokim murem, był w praco­
wniach, salach sypialnych, był w kaplicy, 
w której modliły się żarliwie dwie panienki, 
dowiedział się od pani Kozłowskiej, że jest 
córką leśniczego z Siedleckiego, że była w 
IV. gimnazyum w Warszawie, lecz nie skoń­
czyła go, poezem chciała zostać siostrą mi­
łosierdzia i uczęszczała na felczerskie kursy 
prywatne w Warszawie. „Jest to brunetka 
lat 44, doskonale zakonserwowana, pełna, 
średniego wzrostu, z nader sympatyczną 
twarzą, o jednem czarnem, śmiejąeera się 
oku. Wskutek jakiejś choroby straciła  dru­
gie. Postać wogóle najzwyklejsza. Tak wy­
glądają niemłode siostry miłosierdzia".

Kapelan zakładu opowiedział p. Mo- 
szkowowi, że maryawityzm liczył dawniej 80 
księży i 100 tysięcy wyznawców, dziś liczy 
30 księży i 70—80 tysięcy parafian, że szu­
kał sprawiedliwości w najwyższym sądzie 
na z iem i: u Papieża. „Papież przyjął nas 
łaskawie i obiecał nam swoją opiekę. Ale 
za nami w ślad przybyli nasi wrogowie, 0- 
czernili nas i w rezultacie okazała się en­
cyklika (?), o której pisały dzienniki. Papież 
nie odłączył nas od Kościoła, ale w akcie 
powyższym jest  wiele punktów niejasnych, 
które można tłumaczyć tak i owak. Podali­
śmy nową prośbę i dotąd nie uważamy się 
za sektę, czekając na przychylną odpowiedź 
od Papieża". „A jeżeli odpowiedź będzie 
nieprzychylna?" — zapytał p. Moszkow. — 
„Jaka będzie, to będzie —  odpowiedział 
ksiądz — w żadnym razie nie ustąpimy. Żyć 
po dawnemu nie możemy; mamy jednak n a ­
dzieję, że sprawa nie jest stracona. Papież 
nie zechce prawdopodobnie odłączyć nas od 
Kościoła bez żadnej winy z naszej strony." 
Co za sk rom ność!...

KRONIKA.
Lwów, 6 sierpnia.

Kalendarz.
W t o r e k  (7 sierpnia):
Kajetana Wyzn. — Oleha św. — Ui 

św. Anny.

Wschód słońca o godzinie 4 1 4  rano, 
chód słońca o godzinie 6 '44  po południu.

— Najj* Pan raczył najłaskawiej udzie­
lić ze Swej prywatnej szkatuły 2000 koron na 
pogorzelców w Czarnym Dunajcu, w powiecie 
nowotarskim.

— Zastępcą dyrektora Banku kra­
jowego zamianował JE. P. Marszałek krajowy 
adwokata dr. Stefana Fedaka.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie dziś, w poniedziałek, o godzinie 6 
wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

— Powrót seryi I. kolonii brzucho- 
wickiej nastąpi dnia 7 sierpnia b. r. o godz. 
kwadrans na 6 po południu. Po odbiór dziatwy



zgłoszą się rodzice u kierownika kolonii na 
dworcu kolejowym zaraz po przybyciu pociągu

— Starożytne malowidła w dyrekcyi 
skarbu. Przy restaurowaniu biura dyrektora 
urzędów pomocniczych dyrekcyi skarbowej, mie­
szczącego się w dawnej kaplicy domowej rektora 
kolegium 00 . Jezuitów, natrafiono przy skroba­
niu ścian i odbijaniu tynków na malowidła 
ścienne, a na każdym z czterech rogów sklepie­
niowych znaleziono portrety fundatorów i do­
brodziejów dawnego kolegium jezuickiego. Por­
trety zachowane stosunkowo dobrze, przedsta­
wiają: ks. Dymitra Sulikowskiego, arcybiskupa 
lwowskiego ( f  1603), Elżbietę z Leżenie Sie- 
niawską ( f i  623), Stanisława Jabłonowskiego, 
hetmana w. k. Czwarty portret, niewiadomo czyj, 
przedstawia mężczyznę w średnim wieku, odzia­
nego w czarną delię i ponsowy żupan.

Zawiadomieni o tern dr. A. Ozołowski, 
oraz dr. Ludwik Finkę!, porobili wszelkie kro­
ki, aby portrety owe uratować dla przyszłości 
drogą umiejętnej restauracji.

— Próba gaszenia ognia przyrządem 
zwanym „Minimax“ odbędzie się jutro, we wto­
rek, o godzinie 6 wkezorem na placu powysta- 
wowym.

— Spadek temperatury. Szalone upały 
dni ostatnich wywołały reakcyę atmosferyczną. 
Od zachodniej Północy szeroką ławą szły burze, 
zniszczeniem znacząc swe ślady. Do nas na 
szczęście nie doszły, wywołały jednak przewrót 
w stanie ciepłoty. Już wczoraj wśród wichury 
i deszczu nadciągnął chłodny prąd powietrza, 
a dzisiaj wskazują termometry dalsze obniżenie 
temperatury. Wiatr dotąd nie stracił na si'e. 
W połączeniu ze zmiennem zachmurzeniem, prze- 
puszczającem od czasu do czasu nieco jasności 
słonecznej, daje nam on przedsmak niedalekiej 
już jesieni.

— Ślub panny Maryi Kostkiewiczównej 
z p. Julianem Mikosińskim odbędzie się dnia 
11 b. m. o godz. 10 rano w kościele 00. Fran­
ciszkanów we Lwowie.

A  Krwawa awantura. Michał Mulik, 
czeladnik masarski, który onegdaj pchnął dwa 
razy nożem Stanisława Jankowskiego, kierowni­
ka zakładu masarskiego p. Józefa Jankowskie­
go, a następnie zbiegł, zgłosił się wczoraj wie­
czorem na inspekcję policyjną. Oddano go na 
razie do aresztów policyjnych.

Przebity przez niego Stanisław Jankowski 
zmarł wczoraj w szpitalu. Zmarły liczył 36 lat 
życia.

Dziś przed południem jeden z agentów 
policyjnych przyaressttował czeladnika rzeźni- 
ckiego, Franciszka Drexlora, jako silnie podej­
rzanego o współudział w zabójstwie Stanisława 
Jankowskiego.

A  Czuły małżonek. Hena Heizierowa 
doniosła wczoraj policyi, że mąż jej rytualny, 
Salamon Sommer, zabrawszy złoty łańcuszek z 
niklowym zegarkiem i 180 koron w gotówce, 
oraz sprzedawszy konia z wózkiem za 80 ko­
ron, zbiegł prawdopodobnie do Ameryki. Za 
Sommerem rozesłała polieya listy gończe.

A  Kronika policyjna. Aresztowano 
wczoraj 14-letniego chłopca szewskiego, Jerzego 
Nowaka, pod zaizntem kradzieży banknotu 100- 
koronowego, na szkodę forysia Adama Handzlika

— Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo­
wie: Helena Michalikówna, w 15 r. życia: E u ­
geniusz Zombek, dysponent handlowy, w 29 r 
życia; Teodor Zubko, w 77 r. życia; Leokadya. 
Laszko, w 66 r. życia; Albertyna Czech; Ka­
tarzyna Kowalska, żona leśniczego, w 50 roku 
życia.

W Jarosławiu: Seweryna Łucka, wdowa 
po kanceliście kolei państwowej, w 65 r. życia.

W Gajach: Stanisława Wołodkowiczówna 
w 19 r. życia.

— Śmierć pod kołami tramwaju 
elektrycznego. Z Krakowa donoszą: W  so­
botę wieczorem przejechał tramway elektryczny 
niejakiego Stefana Pierzchało. Wskutek odnie­
sionych obrażeń Pierzchała zmarł wkrótce po 
odwiezieniu go do szpitala.

—  Pamiątki puławskie. W roku 1869,
kiedy Instytut politechniczny w Puławach za­
mieniono na Instytut rolniczy tylko — jedno­
cześnie z wprowadzeniem doń języka rossyjskie- 
go, usuwano — z rozporządzenia ówczesnego 
ministra oświaty lir. Tołstoja — zarówno z bu­
dynków, jak i z parku wszystko, co nosiło na 
sobie znamię polskie, zaczynając od napisów na 
przedmiotach muzealnych, drzewach i krzewach 
parku; nie oszczędzono nawet napisu łacińskie­
go na pałacu „Marynki" — cytaty Horacego: 
Iste  terrarum  m ihi praeter omnes augulus 
videt (ten zakątek milszy mi jest nad wszy­
stkie), napisu, nie mającego nic wspólnego z 
polityką; wydarto wreszcie z domku gotyckiego 
szczątki pamiątkowe, pochodzące z budowli hi­
storycznych różnych czasów i różnych krajów, 
zniesione tu i zbożną ręką wmurowane w ścia­
ny tego domku —  ku pamięci; kule kamienne 
średniowiecznych armat — nawet niepolskie, 
ozdoby architektoniczne i t. p. Wszystko to 
zapakowano w paki i wywieziono do Moskwy. 
Podobno paki te znajdują się w Muzeum Ru- 
miancewa, dotąd nierozpakowane. „Ziemia Lu­
belska" porusza tę sprawę w celu podjęcia sta­
rań o zwrot tych pamiątek krajowi.

— Kardynał dr. Kopp, książę-biskup 
wrocławski, obchodzić będzie przy końcu bie­

żącego roku 25-letni jubileusz biskupstwa. We 
Wrocławiu utworzył się komitet, na którego 
czele stanął poseł dr. Porsch. Komitet zawia­
domił ks. kardynała o zamiarze urządzenia od­
powiedniej uroczystości z pochodami, korowo­
dami, ucztami i t. p. Ks. kardynał odpowie­
dział jednak w piśmie do dr. Porscha wysto- 
sowanem, źe takiego obchodu sobie nie życzy 
i że w dniu swego jubileuszu w ogóle we Wro­
cławiu nie będzie.

— Uderzenie piorunu w bagnet. Jak 
donoszą z Grazu, dnia 2 b.’ m., podczas silnej 
burzy, uderzył piorun w bagnet żołnierza, który 
w zakładzie Karnym w Karlau stał na poste­
runku. Piorun uderzył w bagnet i po lufie prąd 
elektryczny dostał się do ciała żołnierza, powa­
liwszy go na ziemię. Żołnierz ów stał na dzie­
dzińcu, a więc pod otwartem niebem. Na czwo­
rakach poczołgał się do bramy, chcąc dać sy­
gnał dzwonkiem, ale po drodze tak dalece opu­
ściły go siły, że zdołał tylko strzelić na alarm. 
Pospieszono mu z pomocą, przyczem okazało się, 
że ma obie nogi porażone.

—  Gwałtowna burza. Z Innsbruku do­
noszą: W piątek wieczorem srożyła się tu i w 
okolicy niezwykle gwałtowna burza. W pewnej 
wsi uderzył piorun w dom, przed którym spo­
czywali żołnierze; jeden z nich zginął, sześciu 
odniosło obrażenia.

— Zamkniecie fabryk tkackich. W o- 
kręgu Biała-Bielsk uchwalili fabrykanci tkaccy 
ze względu na niemożliwość doprowadzenia do 
zgody z robotnikami, zamknąć fabryki z dniem 
6 b. m. Wskutek tego postanowienia 12.000 
robotników pozostanie bez pracy.

— Ochrona pociągów pocztowych. 
Z rozporządzenia, naczelnika kolei Nadwiśiań- 
zkich wagony pocztowe powinny być ustawiane 
w pociągach z przodu za wagonem bagażowym. 
BezpośHdnio za tym wagonem ma iść wagon 
trzeciej klasy ze strażą. Wagon ten ma być stale 
od strony dalszych wagonów zamknięty na klucz 
przechowywany u dozorcy konwoju. Do wagonu, 
mieszczącego konwój, zabroniono wchodzić nie- 
tylko pasażerom, lecz także konduktorom.

— Zc świata sportowego. Z rozegra­
nych d. 29 z. m. wyścigów konnych w Kotting- 
brunnie niezawodnie zainteresuje naszych sports- 
menów wiadomość, że stajnia p. Zangena z Krako­
wa tryumfowała tego dnia w 2 biegach, mianowi­
cie w sprzedażnym Handicapie (2400 koron, 
meta 1200 m.), 3 letnia klacz p. Zangena „Jauna", 
pobiła łatwo trzema długościami „Kabale11 br. 
Rotschilda i 10 innych koni, —- w Handica­
pie zaś dwulatków (3400 koron, meta 900 
metrów) klacz p. Zangena „Bogdanówka“ przy­
szła pierwsza do mety, bijąc łatwo ośmiu dłu­
gościami „Sub rosa“ p. Meichla i 13 innych.

(D) Polska artystka wc Włoszech.
Piszą nam z Rzymu: Pani Adamowa Dobrowol­
ska, która w ciągu ubiegłego roku kształciła 
się w Rzymie w śpiewie u pani Falehi, rozpo­
cznie w grudniu występy na scenie opery w 
Nowarze. Pani Dobrowolska będzie śpiewała w 
ciągu sezonu karnawałowego w operach Yerdie- 
g o : „Rigoletto“ , „Traviata“ i „Falstsff". Inna 
polska śpiewaczka z Warszawy, panna M Ka- 
ftal, wystąpi w ciągn przyszłej zimy na scenie 
opery w Rzymie, w teatrze Costanzi, gdzie pani 
S. Kruszelnicka zbierała dwa lata temu oklaski-

— Napad lla pociąg. Z Warszawy te­
legrafują: Na stacyi Libawa uzbrojeni bandyci 
zatrzymali pociąg osobowy i zrabowali wagon 
pocztowy, zabiwszy poprzednio dwóch wo.źnych 
pocztowych.

— Żydzi polscy w Palestynie. Do
Wcga piszą z Palestyny; „W ostatnich .cza­
sach zaczęto zwracać uwagę na wielką emigra- 
cyę z Królestwa Polskiego do Palestyny. Na­
wet wśród nowoprzybyłych robotników żydzi 
polscy stanowią znaczną odsetkę. Małe miaste­
czko Płońsk, w gubernii warszawskiej, samo 
przysłało tu 15 robotników11.

Kronika prowincyonalna.

§ W Z a k o p a n e m  bawiło do 2 sierpnia
b. r. ogółem osób 6100.

§ U c i e c z k a  o s z u s t a .  Z Tarnopola 
uciekł Emil May, kierownik tamtejszej filii au- 
stryackiego Tow. żeglugi w Tryeście „Aust.ro- 
Amerieana" sprzeniewierzywszy na szkodę emi­
grantów, udających się z Eossyi do Ameryki, 
znaczniejsze kwoty pieniężne.

Kronika zagraniczna.

* R a b u n e k  w k l a s z t o r z e .  Z Pe­
tersburga donoszą: Uzbrojeni rewoluoyoniści
napadli na klasztor Aleksandra Newskiego, za­
strzelili archimandrytę i zrabowali skarbiec, 
przyczem zabrali 300.000 rubli, oraz wiele 
przedmiotów wartościowych.

* K a t a s t r o f a  n a  mo r z u .  Z Madrytu 
donoszą: Parowiec „Sirio“, który wypłynął d. 
2 b. m. o godz. 5 rano z Genui i zdążał przez 
Kartagenę, Buenos Ayres do Montevideo rozbił 
się koło Baios-Hermiga i wkrótce zatonął. Z 570 
emigrantów i 180 ludzi załogi uratowało się

300 ludzi częścią na łodziach, częścią dzięki 
linom, rzucanym z brzegów. Pewna matka, któ­
rej trzech synów utonęło, dostała pomieszania 
zmysłów. Kapitan i majtkowie uratowani.

Z Kartageny donoszą do pism paryskich, 
że okręt „Sirio“ zatonął skutkiem niedbalstwa 
kapitana, który popełnił samobójstwo. Na po­
kładzie znajdował się arcybiskup brazylijski, 
który też utonął.

Rozbitkowie, których przewieziono do Cap 
Galas, znajdują się w położeniu bardzo kryty- 
cznem, bo nie mają ani żywności ani odzienia. 
Pasażerami byli przeważnie Włosi i Hiszpanie.

* L o n d y n ,  wedle świeżo dokonanego 
spisu ludności, liczy obecnie 7,100.000 mie­
szkańców.

* Ś l a d y  p u s t e l n i k a .  O ciekawem od­
kryciu donoszą z St. Juan w Nowym Brunświ- 
ku. W pobliżu miasta odszukano grotę, w niej 
zaś szkielet dawno zmarłego człowieka, jak się 
zdaje, wielce uczonego pustelnika, który tu przed 
wiekiem z górą mieszkał. W grocie znaleziono 
wiele książek i kart, na których oznaczone są 
miejsca, mające zawierać ukryte skarby. Grotę 
odkryto dopiero, gdy burza obaliła drzewo, któ­
re zasłaniało zupełnie bardzo małe wejście. Roz­
szerzono je tedy, rozsadzając skałę dynamitem 
i znaleziono długi, ciemny korytarz, prowadzący 
do mieszkania, mającego około 12 stóp kw. 
Obok szkieletu znaleziono gruby, złoty pierścień 
z napisem: „John Long, d. 4 grudnia r. 1779“. 
W blaszanej skrzyni leżały systematycznie uło­
żone księgi w języku łacińskim i angielskim, 
oraz liczne karty, pełne tajemniczych znaków i 
również tajemniczych dopisków, które wskazują 
zakopane skarby. Na jednej z książek — Bu- 
stona „Dzieje Rzymu", 1667 — znajduje się 
napis: „B. A. Strong, Oxford OolJege, d. 24 
maja r. 1676“, a pod tern napis: „James Hay- 
ward, 1685“ . Są tam również tragedye Seneki 
i liczne manuskrypty treści naukowej. Dotych­
czas nie zdołano stwierdzić, kto był owym li­
czonym pustelnikiem.

* W e s e l e  c y g a ń s k i e .  We wsi 
Aleksach, na Litwie, rozłożyła się tymi dniami 
banda 50 cyganów, ażeby odbyć uroczystości 
weselne. Narzeczona miała lat ośnmaśoie, oblu­
bieniec 24. Uczestnicy przybrani byli w zwy­
kłe suknie, tylko narzeczona miała na głowie 
jedwabną chustkę niebieskiej barwy. Wesele 
odbyło się niezwykle hucznie, gdyż cyganom 
nie brakowało pieniędzy. Ponieważ nie można 
było zebrać kapeli, przeto tańczono przy śpie­
wie ognistych czardaszów. Nieco oryginalnie 
odbyło się błogosławieństwo młodej pary. 
W tym celu przewiązano flaszkę wina czerwo­
ną wstążką, a zawartość jej wylano na głowy 
oblubieńców. Uroczystość familijna zakończyła 
się pijatyką w namiotach. Nazajutrz udali się 
weselni goście w dalszą drogo.

* R o z r y w k a  a m e r y k a ń s k a .  W słyn­
nej na cały świat miejscowości klimatycznej 
Ooney Island główną atrakcyę sezonu tegoro­
cznego dla żądnych oryginalnych a ekscentry­
cznych rozrywek mieszkańców Nowego Jorku 
stanowi „rabunek w pociągu11. Pragnący zażyć 
tej oryginalnej przyjemności wsiadają do wago­
nu kolejowego, po chwili zaś, przy umiejętnie 
zastosowanych wstrząśnieniach i miarowym ru­
chu, uczestnik doznaje złudzenia, że znajduje się 
w pędzącym całą siłą pary pociągu ekspreso­
wym, przejeżdżającym przez rozległe prerye. Nie­
spodziewanie do uszu „jadącego" dolatuje ro­
dzaj dzikich okrzyków Indyan, przeraźliwy świst 
lokomotywy, drzwi wagonu otwierają się, na 
progu zjawiają się budzące grozę postacie miesz­
kańców preryj, „Ręce do góry!“ —  rozlega się 
komenda, bandyci, uzbrojeni w rewolwery, mio- 
tają groźne spojrzenia w stronę podróżnych i 
wymownemi gestami grożą wykonaniem powzię­
tego zamiaru, poczem przystępują — oczywiście 
tylko w pantomimę — ao przeszukiwania ubrań 
i pakunków podróżnych oraz do wykonania r a ­
bunku w szczegółach. Główną atrakcyę tej ory­
ginalnej zabawy stanowi ta okoliczność, że wy­
konawcy rabunku są pod gwarancyą „autenty­
cznymi złoczyńcami", to znaczy, że brali już 
niejednokrotnie udział w rzeczywistych, nie zaś 
sztucznych napadach tego rodzaju. Bilet, upra­
wniający do jednorazowego zażycia wrażeń tej 
iście amerykańskiej zabawy, kosztuje 10 do 25 
centów od osoby, a to stosownie do kosztów 
kostiumów i sceneryi, na której tle rozgrywa 
się akeya tego najkomiczniejszego z dramatów.

* K o p a l n i e  s z m a r a g d ó w .  W doda­
tku do pisma A  travers le monde, noszącym 
tytuł lo u r  dti monde, znajdujemy szczegóły o 
kopalniach szmaragdów w Muzo, w Kolumbii. 
Prawdziwy szmaragd znajduje się tylko w nie­
wielu miejscach na kuli ziemskiej — wydoby­
wają go między’innemi, w Nowej południowej 
Walii i Queenslandzie, szczególnie bogata w 
szmaragdy jest wszakże Kolumbia. Tamtejsze 
kopalnie szmaragdów, które prawdopodobnie były 
wyzyskiwane już przez Indyan przed przybyciem 
Hiszpanów, ci ostatni odnaleźli w roku 1555 i 
wyzyskiwali je z przerwami, tak, że n. p. naj­
bogatsze, w Muzo, nie były raz eksploatowane 
przez lat 50. Przed laty 20 wyzyskiwanie tych 
kopalń było monopolem rządu, obecnie rząd 
pozwala na eksploatację każdemu, kto zapłaci 
czynsz odpowiedni. Kopalnie zajmują kilka mil 
kwadr, przestrzeni. W ostatnich latach prowa­
dzą eksploatacyę syndykaty, a rząd pobiera 
około 1 i pół miliona fr. czynszu. Kopalnie w

Muzo dostarczają kamieni przepysznej zielonej 
barwy, niekiedy jaśniejszej, znajdują się też kry­
ształy czerwone, żółte i zupełnie białe. W okre­
sie 1904/5 plon w kopalni wyniósł 769 tysięcy 
kar., a z tych 262.000 było gatunku pierwszo­
rzędnego.

* S t r e j k  h e r b a c i a r n i  g i i ń s k i c b .  
Z Szangaju nadchodzi wiadomość, że rada miej­
ska uchwaliła niedawno rozporządzanie miesza­
nej Izby sądowej, mocą którego występy mło­
docianych śpiewaczek, niżej lat 16, zostały w 
herbaciarniach wzbronione. W nocy, z 30 na 
31 lipca, polieya próbowała przemocą rozporzą­
dzenie to przeprowadzić, co wywołało niesłycha­
ne wzburzenie i większość herbaciarni, jako 
protest, zamknęła swoje, podwoje. Grono mło­
dych dziewcząt, które przytem zostały zaare­
sztowane, stanie przed sądem.

Notatki I M o - a r t y s t y c a
Z teatru krakowskiego. Przedstawie­

nia artystów dramatu i komedyi w teatrze miej­
skim rozpoczną się w sobotę, 25 b. m.

Z muzyki polskiej. (III. „Pieśni Hen­
ryka Opieńskiego" (op. 8 . Nr. 1 „Immer wie- 
der“, słowa R. Dehmela, przekład polski J. K. ; 
cena 1 marka 20 fen. =  1 kor. 40 h. — 
Nr. 2 „Chanson d’Automne“ Yerlaine’a, prze­
kład polski L. Szczepańskiego; cena 1 m. 20 f. 
=  1 kor. 40 h. — Nr. 3 „La lunę blanche" 
Verlaine’a, przekład polski L. Szczepańskiego ; 
cena 1 m. 20 f. =  1 kor. 40 hal. — Nr. 4 
„Preludyuin IV“, słowa Tetmajera: „Po szero- 
kiem morzu"; cena 1 m. 20 f. =  1 k. 40 li. 
—- Nr. 5. „Tęsknota" A. Asnyka: „Obłoki co 
z ziemi wstają" ; cena 1 m. 50 f. =  1 k. 80 h. 
— Nr 6 „Bielą się pola" A. Asnyka; cena 
1 m. 50 f. =  1 kor. 80 h. — Lipsk, nakład 
Eulenburga Ernesta, król. nadw. księgarza nut), 

H e n r y k  O p i e ń s k i  należy bez wątpie­
nia do najsolidniejszych naszych muzyków; 
działalność swą zaznaczył już jako wirtuoz 
skrzypcowy, jako pisarz muzyczny (studya o 
Wagnerze, francuskiej i niemieckiej muzyce, 
cenne studyum o Bekwarku w czerwcowym ze­
szycie „Biblioteki warszawskiej"), jako kapel­
mistrz chórów, orkiestry i opery, wreszcie jako 
kompozytor. W tej ruchliwości przypomina je­
dnego ze swych nauczycieli, t. j. Wincentego 
dTndy, słynnego kompozytora francuskiego i 
dyrektora „Seholi cantorum" w Paryżu. Wir­
tuozem przestał być już od r. 1896, a pozo­
stawiwszy sobie jako pola działania kapel- 
mistrzowstwo i umiejętności muzyczne, zapra­
gnął zdobyć ostrogi rycerskie na polu kompo­
zycji. Znam dotychczas tylko jego pieśni op. 5, 
wydane w Paryżu u DurdillyYgo (do słów 
Asnyka, Tetmajera, Yerlaino‘a i Ew. Birnbaum). 
Choć czuć jeszcze w nich wpływ Czajkowskie­
go i Griega — Czajkowski wpłynął na niektó­
rych naszych kompozytorów w kierunku... senty­
mentalnym — to jednak dają rękojmię, że ich 
wysoce utalentowany twórca rozwinie swe po­
glądy na formę pieśni, w każdym razie już w 
nich widzimy wykwintnego harmonistę, nie za­
dowalającego się byle ozem. Zdaje mi się, że 
Opieński pod zbawiennym wpływem Griega stał 
się odrazu jednym z naszych najlepszych har- 
monistów. I ta właśnie zaleta dodaje jego pie­
śniom wiele czaru. (Analogicznym faktem są 
pieśni n. p. Karłowicza). Wydane niedawno u 
Eulenburga pieśni op. 8 pochodzą z lat 1896 
do 1898, są jeszcze większym postępem w sa- 
moistaości. Zwłaszcza deklamacya muzyczna 
jest o wiele staranniej t o , , mimo dążenia 
Opieńskiego do absolutnej melodyjności. Wogó- 
le te pieśni odznaczają się dobrym „szlifem" 
i prawdziwie poetycznym wdziękiem; z uzna­
niem należy stwierdzić dążenie Opieńskiego 
do wyrażania się zapomocą prostych środków i 
unikanie jakiegolwiek przeładowania. To wszyst­
ko zapewnia im rozpowszechnienie. Wkrótce mają 
się pojawić nowe pieśni Opieńskiego, znowu do 
słów Tetmajera oraz Sully-Prudhome:a („Ięi bas“, 
przekład Br. Ostrowskiej) ; znając jez wybornej 
interpretacji kompozytora, mogę zapewnić, że 
należą do najlepszych naszych pieśni i warto, 
aby je kompozytor zorkiestrował. Nakoniec mała 
uwaga: pewien nasz (oczywiście!) krytvk twier­
dził niedawno, że pieśni Pad rewskiegoj napisa­
ne do słów Catulle-Mendesa nie można nawet 
uważać za nasze t, j. niby polskie, p.nieważ ten 
poeta nie jest Polakiem. Właściwie w takie śmie­
szne dygresye nie warto nawet bliżej wchodzić, 
gdyby nie to, że także Opieński napisał część 
pieśni do słów obcych poetów (Dehmel, Yerlaine, 
Sully-Prudhomme). a H  nietjTko 0. lecz i Ró­
życki śmiał się odważyć na coś podobnego i 
wybrać teksty Verlaine’a, Dehmela i Ibsena, 
jak również i Jachimecki (Yerlaine). Żałować 
należy, że do tych tekstów nie użyli... ludowych 
motywów polskich (Yerlaine i oberek, Ibsen i 
mazurek, Dehmel i krakowiak!) — byłoby to 
takie polskie. Albo — że do słów Tetmajera 
lub Micińskiego nie poszukali motywów holen­
derskich lub finlandzkich — wtedy byłoby to 
też polskie — ze względu na tekst. Ot — „na­
rodowe bałamucenie się !.
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Pożar m  wystawili w MaflyoMa.
Katastrofa ta dotknęła przedewszyst- 

kiem międzynarodową wystawę sztuki. Wspa­
niałe budynki, w których pomieszczono dzieła 
sztuki stosowanej, leżą obecnie w gruzach.- 
Zgliszcza pokrywają to miejsce.

D z i a ł  a u s t r y a c k i  p o z o s t a ł  n i e ­
t k n i ę t y ,  Natomiast w ę g i e r s k i  pawilon 
zgorzał do szczętu.

Węgierski sekretarz stanu, jako prezy­
dent węgierskiego komitetu wystawowego, 
Szterenyi, otrzymał następujący telegram od 
prezydenta komitetu wykonawczego wystawy 
medyolańskiej: „Z bólem serca zawiadaniam, 
iż dziś o godzinie pół do 4 rano wybuchł 
na wystawie, z niezbadanych dotąd przyczyn 
pożar, którego pastwą padł cały w s p a n i a ł y  
p a w i l o n  w ę g i e r s k i .  Imieniem komitetu 
wystawy, wyrażam Panu, jako przedstawi­
cielowi rządu węgierskiego najgłębsze współ­
czucie z powodu straty tej prawdziwej perły 
naszej wystawy. Komitet dziś jeszcze zbierze 
się dJa uchwalenia zarządzeń, które przyczy­
niłyby się do uspokojenia publiczności, za­
tarcia przykrego wrażenia i wynagrodzenia 
ciężkich strat wystawców1'.

W ystawa węgierska mieściła się wśród 
pawilonów wystawowych, w miejskim parku, 
a mianowicie w lewym trakcie olbrzymiego 
gmachu dla sztuk pięknych i dekoracyjnych. 
W  prawem skrzydle mieściła się włoska wy­
stawa obrazów i włoska wystawa sztuki de­
koracyjnej. W środkowym trakcie wzniesiono 
się tylko wielką halę dla uroczystości i za­
baw, z organami ogromnych rozmiarów.

Dział węgierski obejmował 12 mniej­
szych i większych sal. Mieściły się w nich 
okazy węgierskiego przemysłu domowego i 
przemysłu stosowanego. W pierwszej sali, 
stanowiącej przedsionek, oglądać było mo­
żna statuę Hungarii i studnię marmurową. 
W dalszych salach wystawione były urzą­
dzenia mieszkań, któremi zachwycała się 
cała prasa zagraniczna. Były tam meble, 
przedmioty z majoliki, szkła i bronzu, mo­
zaiki, emalie, ozdoby, przedmioty ze skóry, 
galanteryjne, hafty, dywany i t. p. Najzna­
mienitsi węgierscy przemysłowcy wzięli u- 
dział w tej wystawie. Przeważna liczba przed­
miotów była asekurowana. Dokładnej ozna­
czonej cyfry szkody nie dało się dotąd usta­
lić. Jedn i  utrzymują, iż wystawa węgierska 
ponosi stratę przeszło miliona lirów, inni, 
jak n. p. zarząd Muzeum przemysłu artysty­
cznego ocenia szkodę na 400.000 lirów, a 
ministerstwo handlu na 200.000 lirów. Pó­
źniejsze relacye podnoszą stratę do 6 mi­
lionów.

Ogólną szkodę zniszczonych ogniem 
budynków i przedmiotów podają na 15 mi­
lionów lirów.

Zaledwie 100 przedmiotów z wystawy 
węgierskiej zdołano uratować, między inny­
mi kasę wartości 70.000 lirów. Lecz nie 
idzie tu jedynie o szkodę materyalną, Ofia­
rą płomieni padły prawdziwe arcydzieła 
sztuki i przemysłu artystycznego. Ogień zni­
szczył 28 wspaniale umeblowanych i udeko­
rowanych pokoi, całą wystawę koronek, u- 
rządzoną przez budapeszteńskie Towarzystwo 
handlowe. Niepowetowaną szkodę zrządził 
ogień, niszcząc historyczną wystawę szkolną 
urządzoną przez szkołę przemysłową i ry ­
sunkową w Budapeszcie, przez węgierską na­
rodową szkołę dla sztuki dekoracyjnej, przez

Komitet liczy na pomoc i udział wystawców. 
Budowa ma być natychmiast rozpoczęta. Ge­
neralny komisarz wystawy węgierskiej Czako, 
oświadczył, że Węgry przyczynią się do u- 
rządzenia na nowo działu węgierskiego, któ­
ry jednak oczywiście, m e będzie już tak 
wspaniały, jak  poprzednio. Mają wszakże 
nadzieje, że otwarcie tej nowej wystawy n a ­
stąpi niepóźniej, jak 15 września.

Co do przyczyn pożaru zdania są 
różne. Mniemanie, jakoby przyczyną było 
„krótkie połączenie" oświetlenia elektryczne­
go, zbija kategorycznie Towarzystwo elektry­
czne „Edison", które przeprowadziło insta­
lac ję , 'gdyż  w 10 minut po północy zgaszono 
tam już światło, a pożar wybuchł o pół do 4 
rano.

Coraz więcej ustala się przekonanie, iż 
ogień został podłożony zbrodniczą ręką. Opo­
wiadają, że schwytano na kilka dni przed 
pożarem a n a r c h i s t ę ,  który wybijał szybę 
w dziale sztuki dekoracyjnej i który miał
powiedzieć :

_  To, czego ja spełnić me mogłem,
zrobią i n n i ! .

Podejrzenie p&dti czteiecn niezsido- 
wolonyeh dozorców, gdyż są świadkowie, 
którzy słyszeli ich pogróżki. Mianowicie kel­
ner z pewnej restauracji opowirdzi t komi­
tetowi wykonawczemu, że w sobotę przyszło 
czterech dozorców do bufetu, gdzie usługuje. 
Byli prawie pijani i ciągle odgiażali się, że 
„budynkom wystawowym coś się stanie — 
a zwłaszcza pawilonowi dla sztuki dekoracyj­
nej. .Jeden z tych dozorców miał powiedzieć:

— Zobaczycie, co się stanie z tym pa­
wilonem! J e d n a  zapałka wystarczy, aby znikł 
również balon inzynieryi wojskowej.

Secolo donosi, że niebawem przybędzie 
do Medyolanu król Wiktor Emanuel, ażeby 
naocznie przekonać się o rozmiarach szkód, 
wyrządzonych przez ogień.

OSTATNIA POCZTA.

Z Pręgi donoszą do F rem drnh la ttu : 
N a j j .  P a n  przybędzie z wielkim orszakiem 
do Pragi pod koniec października i zabawi 
tu przez dni kilka. Najj. Pan  zamieszka na 
Zamku hradczyńskim. Przygotowania do a- 
daptacyi komnat Monarszych na wspomnia­
nym Zamku już rozpoczęto.

W całych Niemczech wielkie wrażenie 
sprawiło niezwykłe wystąpienie ks. J e r z e ­
g o  B a w a r s k i e g o  przeciw rządowi Bawa- 
ryi. Książe jako poseł w dłuższej mowie, 
wygłoszonej w Sejmie monachijskim, oskar­
żył gabinet hr. Feililzscha o „słabość i 
nieudolność". Szło o to, czy przedłużyć se- 
sye sejmowe.

Głosy publiczne.

tonicgo
My podpisane parafianki kościoła św. Aa- 

oświadczamy i oznajmiamy, że nasz 
proboszcz, ks. W ładysław Mickiewicz, nigdy od 
„wywodów" nie żądał od nikogo uisiczenia je­
dnej korony i z racyi nie otrzymania jednej ko­
rony nigdy „wywodu" nie odmawiał nikomu.

Dlatego notatkę, zamieszczoną w nr. 29 
Monitora z dnia 15 lipea 1906 pod napisem : 

Pani Namiestnikowa (nazwisko akuszerki) i 
proboszcz od św. Antoniego" piętnujemy jako 
bezecne oszczerstwo, rzucone na proboszcza, ks. 
W ładysława Mickiewicza, i potępiamy jako zło­
śliwa krzywdę, wyrządzoną parafialnemu kościo­
łowi‘ św. Antoniego.

Prosimy też wszystkie lwowskie czasopi­
sma o ogłoszenie tego naszego oświadczenia. 
(Następuje 240 podpisów).

Vorwarts opublikował program zjazdu 
partyjnego s o c y a l - d e m o k r a c y i n i e  
m i e c k i e j ,  który odbędzie się w tym ro 
ku w Manheimie. Pierwsze posiedzenie ozna­
czono na dzieli 23 września. Wygłoszone 
zostanie kilka referatów, między innymi 
sprawozdanie z działalności frakcyi parla­
mentarnej, o święcie w dniu pierwszym 
maja, o powszechnem bezrobociu politycznem, 
o międzynarodowym kongresie socja lis ty­
cznym w roku 1907, oraz na tem at: socyal- 
na demokracja i oświata ludowa.

W dniu 22 września odbędzie się po­
siedzenie socjalistów, zwołanych z inicyaty- 
wy pani Bader, a poświęcone sprawie wiej­
skich robotnic i służby domowej. Obydwa 
te zjazdy zapowiadają się bardzo licznie.

Agency<i H awasa  zaprzecza stanowczo 
wiadomości, pochodzącej ze źródeł amery­
kańskich, jakoby Francya miała zamiar 
sprzedać wyspę T a  h i ti,  jakoby wojsko fran ­
cuskie opuściło już tę wyspę i opróżniło 
wszystkie budynki rządowe.

Katastrofa morska.
Madryt, 6 sierpnia. Z Kartageny do­

noszą : Uratowani podróżni są po większej 
części zagranicznymi poddanymi. Arcybiskup 
Parsa z Brazylii zdołał się uratować i prze­
bywa w Kartagenie. Biskup brazylijski z San 
Pabio, kiedy błogosławił tonącym, porwany 
przez fale utonął. Z powodu zniszczenia do­
kumentów okrętowych, nie można dokładnie 
stwierdzić rozmiarów katastrofy. Winę po­
nosi podobno kapitan okrętu, który celem 
skrócenia drogi obrał inny nie zwykle, kie­
runek. Jeden z zakonników, obecnych na 
pokładzie okrętu „Sirio", gdy okręt tonął 
odmawiał modlitwy błagalne. Sądzą, że za­
konnik ten zginął w falach.

Część rozbitków przewieziono na wy­
spę odległą o milę od miejsca wypadku; 
około 600 rozbitków, pozbawionych odzie­
nia, przewieziono na przylądek Palos.

Na tonącym okręcie odgrywały się stra­
szliwe sceny, które trudno opisać. Pewnej 
młodej kobiecie, która trzymała dziecię, ra ­
dzono, aby je porzuciła, gdyż inaczej sama 
zginie; odpowiedziała ona, że woli raczej ra­
zem z dzieckiem zginąć. Później powiodło 
się oboje uratować. Liny tonącego okrętu 
uczepiło się sześcioro dzieci, nie zdołano im 
przyjść na pomoc, wszystkie utonęły.

Madryt, 6 sierpnia. O katastrofie do­
noszą: Brakuje 385 osób. Ofiarą padły głó­
wnie kobiety i dzieci, przedewszystkiem po­
dróżni I. i II. klasy. Wszystkie będące w 
pobliżu okręty pospieszyły na pomoc, pe­
wien okręt wyratował 300, inny 200 roz­
bitków. -Pewien rybak, który sam kierował 
łodzią, wyratował 12 osób. Przebieg kata­
strofy był przerażający, z wszystkich stron 
słychać było rozpaczliwe wołania matek o 
pomoc, jedno dziecię za drugiem porywały 
fale; kilka matek dostało pomieszania zmy­
słów. __________

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi.

Petersburg, 6

M atin  donosi, że ułożone zostały w s k a ­
z ó w k i  p a p i e s k i e  d o  f r a n c u s k i e g o  
e p i s k o p a t u .  Papież zaleca w nich lojalną 
próbę z ustawą o rozdziale Kościoła od pań­
stwa^ Wskazówki te ułożono po rokowaniach 
między ministerstwem oświaty, a arcybisku­
pem z Rouen, który był w tej sprawie po­
średnikiem.

Wskazówki papieskie zostaną bezzwło­
cznie ogłoszone.

szkołę normalną dla nauczycieli rysunków i 
przez wszystkie prowincjonalne szkoły prze­
mysłowe Węgier.

Przeszło 50U firm dotyka ta klęska. 
Cała wystawa firmy Ricordi spalona. Pastwą 
płomieni padły też oryginalne partytury 
„Traviaty“ Verdiego, „Złodziejskiej sroki" 
Rossiniego, „Giocondy" . i „Poślubionych" 
Ponehiellego. W pawilonie dla włoskiej sztu­
ki dekoracyjnej spaliła się koronka dla 
królowej Małgorzaty przeznaczona, wartości 
15.000 lirów. Płomienie pochłonęły prześli­
cznie wyrzeźbiony z drzewa model tumu me- 
dyolańskiego, który kosztował 22 lat pracy, 
a za który pewien Anglik ofiarował 100.000 
lirów. Właściciel zaasekurował ten model 
tylko na 20.000 lirów.

W ystawa sztuki dekoracyjnej była wo- 
góle najważniejszym i najpiękniejszym dzia­
łem. Zajmowała przestrzeń przeszło 20.000 
metrów kwadratowych.

Szkody wystawców są tern większe, że 
wszystkie te przedmioty spłonęły przed wy­
daniem orzeczenia przez jurorów wystawy. 
Dodać wypada, że od początku wystawcy u- 
skarżali się zawsze na brak dozoru.

Ministerstwo handlu uspokaja firmy, 
dotknięte klęską, zapewniając, iż straty zo­
staną wynagrodzone. Prezydent włoskiego 
komitetu wystawy zgłosił natychmiast straty 
w Towarzystwach asekuracyjnych i wezwał 
je, by przysłały niezwłocznie swych pełno­
mocników. Węgierskie ministerstwo handlu 
wysłało już do Medyolanu dwóch delegatów 
dla ustalenia powstałej szkody.

Główny komitet wystawy postanowił 
po porozumieniu się z burmistrzem Medyo­
lanu, na nowo odbudować spalone pawilony.

Kalendarzyk rybacki. W sierpniu
wolno łowić bez ograniczenia wszystkie ga­
tunki ryb i raki. Złowione ryby i raki muszą 
mieć miarę przepisaną. Cały miesiąc bardzo 
dobry dla sportu wędkowego. Na wędkę naj­
lepiej łapać przy wschodzie i zachodzie słońca, 
gdyż przy wielkich upałach, kryją się ryby 
pod brzegiem i korzeniami drzew.

S p ra w o z d a n ie  ty g o d n io w e  Izby h a n ­
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od dnia 30 lipea do 5 
sierpnia 1906, bez opłaty akcyzowej. (Waluta 
koronowa). — Pszenica stara 7‘65 do 7 85, 
nowa — ’— d° — ’— ■ żyto stare 5-50 do 
5‘70, nowe — do — • —, jęczmień bro­
warny 6'25 do 6 5 0 ,  pastewny — ■— do

, owies stary 7-30 do 7'70, nowy —
To — 1—, hreezka —■— do — • —,kukurudza 
zeszłoroczna — do — ■ —, kukurudza — 
jo  — —, proso — ■— do — •— , groch do 
gotowania 9'25 do 1 ()•—-, pastewny 6 ’20 do
7-__. soczewica — ■— do — 1 —, fasola — 1—
To  •—., bobik stary — d o — • —, nowy
_ •   To — ’— , wyka stara — do — ■ — ,
nowa — ■— <1° — koniczyna czerwona 
50-— do 55’— . biała 45 '— do 50'— , szwedz­
ka — do — , tymotka — •— do — —, 
anyż rossyjski — do — , płaski —■*— 
T0'  -—, kminek —1— do —• —, rze­
pak zimowy stary 13*30 do 13160, lnian-
ka  do — * — , nasienie lniane 11-25
do 1 L 75, nasienie konopne —-— d o —- — , 
chmiel 160*— do 200-—, nowy — * -  do 

fój do nafta zwykła 1 6 * -
T0 17-—', salonowa 18-— do 20-— , wosk
ziemny —*— do — ■, wszystko za 50 ki­
logramów, płótno — do , skóry su- 
r0^ e do — , spirytus 10.000 litr-
procentowy gotowy kontyngentowany, bez
podatku konsumcyjnego^38-25 do 88-75, eks 
kontygentowany •— do —••

Włoski minister oświaty S u c c i n a t o 
podał się do dymisyi. Następcą jego ma zo­
stać deputowany Rava.

A n g i e l s k a  I z b a  g m i n  odroczyła 
się do 20 października. Izba przyjęła w trze- 
ciem czytaniu bil apropryaoyjny.

Także I z b a  l o r d ó w  załatwiła ten 
sam bil. __________

R z ą d  g r e c k i  zwrócił uwagę gabine­
tów na znane wypadki w Bułgaryi i na prze­
śladowania, których stale doznają osiedleni 
tam Grecy. Rząd grecki ma nadzieję, że mo­
carstwa, podpisane na traktacie berlińskim, 
wdadzą się w sprawę i zechcą skarcić Buł- 
garyę za to, że zamknięciem kościołów gre­
ckich naruszyła art. 5 owego traktatu.

W kołach dyplomatycznych nie przy­
puszczają, by mocarstwa zechciały interwe­
niować w Sofii, gdyż rząd bułgarski oświad­
czył, że nie dopuści do dalszych ekscesów.

Kraków, 6 sierpnia. (Tel. p r y  w.). Are­
sztowano tu niejakiego Antoniego Bogackie- 

i, 27-letniego kucharza rodem z Chrzano­
wa, podającego się za dentystę, pod zarzu­
tem szpiegostwa, które od wielu lat miał 
uprawiać na korzyść Rossyi. Bogackiego u- 
mieszczono w aresztach sądu karnego.

Wiedeń, 6 sierpnia. P. Namiestnik, 
Andrzej hr. Potocki, odjechał do Lwowa

Kissiugen, 6 sierpnia. Przybył tu wice­
król egipski na kurację .

P h J y ź ,  6 sierpnia. Generał Negri er 
wystosował do dziennika M atin  list, w któ- 
j m  nazywa kłamstwem twierdzenie, zawarte 

 ̂ og oszonych niedawno przez generała An- 
lego pamiętnikach o sprawie Dreyfusa. A n­

dre pośle Negrierowi świadków.
Paryż, 6 sierpnia. Podczas dokonanej 

w mieszkaniu szpiega Turdiasa rewizyi, 
znaleziono i zabrano wiele pism, oraz mapę, 
zaopatrzoną podejrzanerni uwagami.

sierpnia. (Pet. Ag.). 
Wczoraj odbyły się tu wielkie wyścigi. 
„Główną „nagrodę carowej" 25 000 rubli 
wygrał koń „Hamurabi". Wyścigom przy­
patrywały sie tłumy publiczności. Spokoju 
nie zakłócono.

Samara, 6 sierpnia, ( le i .  pryio.). Za­
mach na gubernatora Blocha, o którym wia­
domo z depesz, dokonano w chwili, gdy po 
posiedzeniu komisyi żywnościowej guberna­
tor powracał do domu. Na rogu ulic Wo- 
skresenskiej i Wozneseńskiej jakiś człowiek, 
liczący około 20 lat, rzucił bombę pod po­
wóz gubernatora. Skutki wybuchu były stra­
szne ; wybuch oderwał głowę, ręce i nogi 
od tułowiu. Sprawca zamachu uciekał, lecz 
polieya przytrzymała go. W sąsiednich do­
mach wyleciały szyby.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 6 sierpnia 1906. Zamknie­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akeye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 671-—, A kc je  węgierskiego Zakładu 
kredjtowego 807-50, Akcye Anglobanku 
308- — , Akcye Unionbanku 548 —, Akcye 
Landerbanku 437-50, Akcye Bankrereinu 
547-50, Akcye Bodencredit 1040’—, Akeye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 576- — , 
Akcye kolei państwowych 67L50, Akcye 
kolei Południowej 166-25, Akcye kolei Elbe, 
thal 450-—, Akcye kolei Północnej 5550-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 581*— , Akcye 
Alpiny 577-—, Akcye Rima Muranyt 57L25. 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2753- — , 
Akcye Fabryki broni 588---,  Akcye Ture­
ckie tytoniowe 404-50, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 555- — 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi 94*60, 
Renta majowa 99-55, Austryacka Renta ko- 
ronowa 99-60. W ęgierska Renta koronowa 
94-80, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 98 90, 4-pre . listy Banku 
hipotecznego 98-50, 5-prc. Listy Banku h i­
potecznego 111-60, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 98- 7 5, 4 i pół prc. Listy Banku kra­
jowego 101-50, 5 prc. komunalne obligacye 
Banku krajowego — ■—, 4-prc. Galicyjskie 
oblg. propinacyjne 99’50, 4 prc Galicyjska 
pożyczka krajowa z 1893 roku 98-50, 4-prc. 
pożyczka m. Lwowa 97-40, Losy tureckie 
162‘25, Marki 117-35, Ruble 250-25, 5-prc. 
Rossyjska pożyczka 1906 r. 78-60.

Usposobienie silne.

Odpowiedzialny redaklor: 

d a m  K r c e l i a w i e c k f .



N A D E S Ł A N E .
1

Białko nadaje siły w formie |

S o m a t o z y
jest środkiem wzmacniającym ner­

wy, apetyt pobudzającym.1
Dr. Stanisław Zabłocki

mieszka obecnie 
P&a&i Młkolaaoha I. p. (od ul. Sienkiewicza). 

Telefon Nr. 909.

Polecamy K0NWERSYĘ
4 V «  Pożrczii miasta Lwowa

na wolne od podatku
4 ° lo  d ł a w  Pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w pro­
spekcie konwersyjnym, który przesy­

łamy na życzenie.

S o k a l  i  L i l i e i a .
Dom bankowy i kantor wymiany.

U t r z y m u j e  n a  s k ła d n ie  
d z ie n n ik i  z a g r a n ic z n e :

francuskie
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

ang ielsk ie :
DAILY OHRONIOLE

rosyjskie :
NOWOJE WREMIA

niem ieckie:
FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o ł o w s k i e g o
Biprg P a s a ł  H t i f ia n a is a  9 .

Utrzymuje na składzie
c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e

FRANCUSKIE humorystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts.
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News.

WŁOSKIE:
Domenica del Corriere, L’Asino, II 

Secolo XX.
ROSSYJSKIE: 

Oswobożdienie, Szut (humorystyczny), 
No woje Wremia.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

K a w i a r n i a  „ f f i6f t e ń s k a “
= z  znakomita kawa. ~— —
Nakładem księgarni Gutrynowicza i Sckmidta

we Lwowie
wyszedł z druku 

najnowszy bardzo dziś pożądany
Podręcznik dla nodróżniącycłi no W ta e c l i

pod tytułem

„Cztery t y p i e  i e  F łoszecli“
opracowany przez D yrektora II. S zkoły realnej

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
Książka obejmuje wszelkie wskazówki i rady, 
jakie dla zwiedzających pamiątki, kościoły, 

muzea i galerye są pożądane.

Format i druk zastosowany do pod­
ręczników w innych językach.

Cena egzemplarza 5 K., z prze­
syłką 5 E. 50 h.

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 6 sierpnia 1906. płacą |żądająj 
walutą koron.

I. Akcye za sztukę. K h K h
Banku hip. gal. po 200 zł (400 kor.) 574 - 584 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 195 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 579 — 586 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . — — 300 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 Kor.) 400 — 410 —
II . Listy zastawne za 100 kor.

O
Banku h. g. 5 #  w. a. wyl. z 10# j,. 111 50 __ _

n » „ los W 50 1. „ 100 50 101 20
„ „ „ 4°|0 „ 601. po 200 k. . 98 35 99 05
„ kraj. 41/* % „ los w 51 1. 101 30 102 —

„ 4% „ los w 57 1. 98 80 99 50
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- „

sza emisya) . . . . . . 99 70 — —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 %

los w 411/, l a t ......................... 99 60 — —
4 % los. w 56 l a t .................... 0 98 80 99 50
■ III . Obligi za 100 kor. 0

Gal. funduszu propin. 4% w. a. a 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5<j> w. a. 102 60 _ —
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) _ _ _ —

„ „ 41/, % (3 em.) „ 101 20 101 90
„ „ 4% (4 em.) „ 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4 % . . . .  ^ 98 80 99 50
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ................................... 99 - 99 70
Pożyczka m. Lwowa 4 % . . . . 97 40 98 10

» n n 4X/« . . . . 100 60 101 30
IY. Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 94 -

V. Monety.
Dukat cesa rsk i.............................. 11 24 11 40
20 f ra n k ó w k a .............................. 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 249 - 251 50
100 rubli rossyjskieh papierowych 251 — 253 -
100 marek niemieekieh . . . . 117 20 117 70

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
Dnia 4 sierpnia 1906.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- lis to p a d ......................................... 9955 9975
styczeń u p i e c .............................. 99 45 99-65

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sie rp ień ...............................9945 99-65
kwieeień-pażdziernik............. 10040 10060

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 8 2 pr. — —•— 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158 50 160-50

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 220-— 2 2 6 '-
•„ 1864 po 100 zł............ 278-— 280-—
„ 1864 po 50 zł............ 278-— 280 —

Listyzast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 289-— 291-—
B. D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr.......................117.75 117-95
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr........................................... 99 60 99 80
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99'55 100-55
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117-65 118'65
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5n/4

pr. (ostemp. akcye)...........  466'-- 470-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/, p r........................................... 124 65 125 65
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 4 pr..........................  99 50 100 50
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4.p r.......................... 99 60 100 55
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kox. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106’— 107.—
w złoei„ za 200 zł. 5 pr. . . .  —•— — •—

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . .  99-75 100-75

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr  99-90 100-90

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr........................................................ 99-25 100 25

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 99'55 10055
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 pr..................................................... 99-45 100 45
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  117-20 118-20
D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —■—
„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. . 9480 95'—

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4 #  . . . 154-50 156 50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 208'— 209 50

„ za 50 zł. (100 kor.) 206-50 208-50
E. Obligacye indemnłzacyjne.

Kroacyi i S ła w o n i i ......................... 9 7 — — •—
Węgier za 100 zł. 4 pr........................  94-60 95'50

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878'los 5 pr. 105 25 106-25
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r....................................  98 60 99‘60

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinacyjne los za 

100 zł. 5 pr. . . . . ‘ . . . . 101-50 102 50
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 pr  98'— 99- —

„ obi. prop. „ 1889 4 pr..................  99' — 100'—
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr  96-80 97-80
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 pr........................................................... —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 97'— 103 25
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. '163 — 164'—

G. Listy zastawne. Oblig. liipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. —■— — •—
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 98 60 99 60

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 287 — 294-—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 289 -  297--

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10175 102-75
„ los 4 pr. 99-75 100-75

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 11P10 112-10
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. . . 100 35 —•—
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 98-50 99-50

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 98 35 99-35
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 99 60 —■—
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 99-75 —

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4Vj pr. 511/, lat zwrotne . . . 100-90 101 90

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi-
sya 42 lat 41/, pr  10075 101-75

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 98 30 99-30
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . .  9975 101-75

„ 50 lat w. k. 4 pr. 100-15 101-15

H. Oblig aeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 pr.................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kol.półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

,, „ 1887 4pr. 
n n „ „ „ „ 1888 4 pr.

„ „ 18914 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł.................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr..............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr.

J .  L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . . 22-10 24-10
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 462 - 473-50
Clary 40 zł. m. k................................. 142 — 152 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 7 9 -- 8 5 --
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 87-— 92-—
Pożyezka miasta Lubiany 20 zł . , 5 6 - 6 2 --
Palfy 40 zł. m. k....................... 159 — 170-—

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł . . 49-— 51 —
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29 50 3L50
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 58-— 63 —
Salma 40 zł. mk  200-— 208'—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 72-— 80-—

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 308 — 309 —
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3195-— 3200 —
Zakł. kred. dla handlu i przem . . 669 25 670 25
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 808 — 809 —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 563 — 564 80
Galic. banku bip. 200 zł  576-— 578-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. — •— 195.—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 436 40 436 40

„ Austro-węg. 1400 k.................. 1761 — 1771 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 549-— 549-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-50 246 — 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  242'— 243 50

L .  Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . — — —•—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 432-— 440 —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5490 — 5520 — 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 411-— 42P— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580 — 583-—
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392 — 400’ —

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1047-— 1053-—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 724- — 727 50 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 556 — 560 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 57575 576*75 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2745-— 2755- —
Sehodniey 500 kor  596’— 606 —
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków 405-— 409 — 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 273 — 276'—

N. W e k s 1 e.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-30 117-50
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .

240-221/, 240-45
95-50 95-65

Petersburg za 100 rubli 5*/, pr. —■— —■—
Niemieckie b a n k i .................... 117-30 117-50
Włoskie b a n k i ......................... 95-45 95-55
Francuskie banki . . . . , _•_ ___
Szwajcarskie b a n k i.................... 95621/,. 95:72f

O. W A L U T Y .
Dukat cesarski.............................. 11-34 1139
Austr. weg. 8 guld. złota moneta 
20-frankow ka..............................

— - — -----*____

19-09 19-12
20-m arków ka.............................. 23-47 23-55
Rosyjski półimperyał . . . . — • — — ■ —

Niem. banknoty za 100 marek . 117-271/, 117-471/,
Włoskie banknoty za 100 łir. . 95 45 95 65
R uble............................................. 2 501/, 2 517„

115-50 116-50 
115-60 116-50 
99-85 100-85 
99 85 100 85 
99-90 100-90 

100-- 100-80

91 10 92-10

98-60 99-60

103-75 104--
99-75 —

Licytacye.
L. cz. 2171/19( 6. (6050 2 - 3 )

Celem zabezpieczenia robót około bu­
dynku łaźni przy c. k. Zarządzie salinar­
nym w Wieliczce bez wewnętrznego urzą­
dzenia przez jednego z koncesyonowanycb 
budowniczych rozpisuje się niniejszem roz­
prawę ofertową.

Koszta budowy obliczono na  kwotę 
73.000 koron.

Postanowienia dotyczące wnoszenia 
ofert i złożenia wadyum, — ogólne i szcze­
gółowe warunki i plany można przejrzeć 
w czasie godzin urzędowych w podpisanym 
Zarządzie.

Należycie ostemplowane oferty mają 
być wniesione w zapieczętowanych kower- 
tach  z napisem : „Oferta N. N. na budowę 
łaźni w obrębie c. k. Saliny w Wieliczce11. 
W ewnątrz wadyum w kwocie . . na j­
później do 11 godziny przed południem 
dnia 21 sierpnia 1906 do c. k. Zarządu sa­
linarnego.

Otwarcie ofert, przy którem mają być 
obecni oferenci, nastąpi tegoż dnia w b iu ­
rze c. k. Zarządu salinarnego o godz. Ł/a12 
w południe.

Wadyum w wysokości 5 %  oferowa­
nej kwoty ma być do oferty dołączone.

Później wniesione oferty nie będą u- 
względnione.

Nadmienia się, że o wyniku tej roz­
prawy ofertowej, rozstrzygać będzie c. k. 
krajowa Dyrekcya skarbu we Lwowie i że 
tylko ci oferenci mogą być uwzględnieni, 
którzy wykażą w sposób wszelką wątpliwość 
wykluczający swą techniczną i finansową 
zdolność do wykonania tej budowy, nastę­
pnie, że c; k. krajowej Dyrekcyi skarbu 
przysługuje prawo dowolnego wyboru mię­
dzy ofertami lub też nieuwzględnienia ża­
dnej z wniesionych ofert.

Łaźnia ma być w bieżącym roku do­
prowadzona pod dach, tak, aby w zimie 
można ewentualnie wbudowywać wewnętrz­
ne urządzenie.

C. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 31 lipca 1906.

L. cz. E. 4 6 (8) (6040 2— 3)
Dnia 12 września 1906 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze 4 
sądu licytacya połowy realności wbl. 109 
Lesienice z przynależnościami. *-

Nieruchomość powyższą ocenioao na 
1196 kor., zaś 13 śliw stanowiących przyna­
leżności na 13 kor.

Poniżej ceny 806 kor. sprzedaż niedo- 
puszcza.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w biurze nr. 3 
tut. sądu.

Takie prawa, wobec których niniejsza

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem po­
dnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 18 czerwca 1906.

L. cz. E. 78/5 (30) (5859 2— 3)
Dnia 14 września 1906 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w tutejszym 
sądzie biuro Nr. 28 licytacya dóbr Jurków 
biały z folwarkiem Łacniowa w okręgu sądu 
powiatowego w Brzesku położonych z przy­
należnościami składającerai się wedle p ro ­
tokołu ocenienia z dnia 25 stycznia i 18 
maja 1906 z inwentarza żywego i martwego 
mianowicie 5 koni i przyrządów gospodar­
skich.

Dobra te ocenione są na kwotę 142.623 
kor., przynależności zaś na  1815 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 96.292 kor.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych dóbr dokumenta można przejrzei 
w sądzie tutejszym, biuro Nr. 27.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych dobrach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 14 lipca 1906.

L. cz. E. 560/6 (5) (6115 1 — 3)
Dnia 3 września 1906 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11, licyta odbędzie się 
licytacya realności whl. 22 ks. gr. gm. Ar- 
łaraów.

Nieruchomość ta je s t  ocenioną na 2146 
koron.

L
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Najniższa cena wynosi 1430 kor., 67 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne doku 
menta przejrzeć można sądzie w tut. w biu­
rze 11.

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej, przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz­
czenia tego rodzaju co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod ­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział 17.
Dobromil, dnia 24 lipca 1906.

beda o dalszych wydarzeniach tego poste- j Takie prawa, w obec których niniejsza
Kowania jedynie przez przybicie na tablicy licytacja byłaby niedopuszczalną, należy
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaezo-
ntżej wymienionego lub nie wskażą temuż są- nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia
dowi p e ł n o m o c n i k a  do doręczeń, w siedzibie tego rodzaju co do samej nieruchomości nie
sadu zamieszkałego. mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

C k Sąd powiatowy, Oddział III. Te osoby, dla których jakie prawa lub
Uhnów, dnia 29 czerwca 1906. ciężary s a  powyższych nieruchomościach bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, "w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Turka, dnia 19 czerwca 1906.

L. cz. E. III. 1785/6 (4) (6100)
Dnia 11 września 1906 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 9 w Dela- 
tynie licytaeya realności whl. 384 gm. Mi- 
kuliczyn.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy 
tacyę, je s t  ocenioną na 3.595 kor.

Najniższa cena wynosi 2.869 kor, 67 hal.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

de tej nieruchomości dokumenta może każdy 
chęć kupienia mający przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym  biuro Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
l icy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 14 lipca 1906.

L. cz. E. III. 1751/6 (4) (6099)
Dnia 11 września 1906 o godz. 9-te.j 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9 w Delatynie 
licytaeya całej realności whl. 49 i gm. S a ­
dzawka.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
c ję  jest oceniona na 1290 koron.

Najniższa cena wynosi 860 koron.
W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiano 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tabli 
cy sądow ej, jeśli nie mieszkają w okrę­
gu sądu niżej wymienionego i nie wskażą 
temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 17 lipca 1906.

L. cz. E. III. 1516 6 (5) (6098)
Dina. 18 wrzsśuiu 190b o godz. 9 pizcd 

południem odbędzie się w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 9, w I  elatyme 
licytaeya a) realności whl. 12/1 b) realno­
ści whl :955 gm. Dora dłużnika własnych.

N ieruchom ości te, wystawione na licy­
tac ję  są ocenione ad b) na kwotę 410 koi. 
ad a) na kwotę 120 koron.

Najniższa cena wynosi ad b) 27o kor.
34 hal., ad b) 80 kor. .

Warunki licytacyjne i odnoszące _ się
do tej n ie r u c h o m o śc i dokumenta, może każdy,
majaey cbęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin, urzędowych w sądzie mzej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9. . . .

Takie Drawa- w obec których m n i e j - ...................................
sza l i c y t a e y a  b y ł a b y  niedopuszczalną, należy 659, 519/3, 519/18 _

zgło°,;ć do" sądu najpóźniej przy wyzaaczo- Na pgr. 519/3 znajduje się chata sło­
nym 'terminie'licytacyjnym, inaczej roszczenia mą kryta, wałkowana, 115 m. długa, 5-5 m. 
teo-o rodzaju co do samej nieruchomości nie szeroka, stajnia 10 m. długa, 4 m. szer. i

L. cz. E. 549 6 (4) (6128)
Na żądanie Baci Roth odbędzie się 

dnia 31 sierpnia 1906 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 18 licytacja realności obj. whl. 
565, f.659 i 599 ks. gr. gm. kat. Mazajów, 
powstających z pgr. 531,2, 649, łąka 519 4,

mogłvhv być i ni «> skutkiem podnoszone 
“ Te osoby, dla k tó rych  jakie prawa lub

ciężary na powyższych meruehotn«sc.ach ba. z 
obecnie już istnieją, bądź w toku posię-obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiadamia­
ne beda o dalszych wydarzeniach aigo posię-

mzej wymienionego , . - . , ., ■
dowi p e łn o m o c n ik a  do doręczeń, w siedzibie
sadu zamieszkałego. .

C. k. Sad powiatowy, Oddział III. 
n dnia 20 lipca 1906.

L. cz. E. 1148/6 (5) . . (6102)
Dnia 5 września 1906 o godzinie 8 / a 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8 w Monasterzyskacn 
odbędzie się licytaeya realności whl. 19 , 
471 i 306 gm kat. Folwarki, składających 
Sie razem z 3 p a r c e l  gruntowych uprawnychSię 
zbożem.

16 m. a i> wys
Nieruchomości te wystawione na licy­

tac ję  są ocenione na łączną kwotę trzy ty ­
siące sto trzydzieści (3130) koron, “a to whl. 
565 na 5'M) koron, whl. 599 na 500 koron, 
a whl. 659 na 2 i 30 koron.

Najniższa cena wynosi co do realno­
ści whl. 565 i -'-99 po 333 koron 33 hal., 
a co do realności whl. 659 na 1420 koron, 

\ czyli razem najniższa cena wynosi 2086 ko- 
| ron 66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
i przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia. przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze N r .2 7 .

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie

Nieruchomości te wystawione na licy- i mogłyby być już ze skutkiem podnoszone, 
są ocenione każda z nich na 300 kor. " Te osoby, dla których jakie prawa lub

taCye N ajn iższa 'cena  wynosi po 200 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie pizyjdzie no
skutku. . . , . . ■

Warunki licytacyjne, które się nmioj
szem zatwierdza i odnoszące si§ do tej nie­
ru ch o m o śc i dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokół ocenienia), moz 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć w są- j 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9. j 

Takie prawa, w obec których nimej- J

na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego, i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 12 czerwca 1906.

Konkurs a.
t ty m t— v c., ~ . . , . -
tego rodzaju co do samej nieruchomości me  ̂
mogłyby być już zo skutkiem podnoszone ś 

0. k. Sad powiatowy, Oddział 11 
Monasterzyska, dnia 7 lipca 1906. < L. 2044. (6051 2— 3)

_________  ] Konkurs.
Wydział powiatowy Myślenicki na 

mocy reskryptu Wydziału krajowego

L, 1890. (6106)
Konkurs.

Na posadę inżyniera Rady powia­
towej w Brzeżanacb z  roczną płacą 
3000 koron dodatkiem służbowym 480 
koron ryczałtem na objazdy 1200 ko­
ron i trzema czteroleciami po 400 
koron.

Posada nadaną będzie prowizo­
rycznie na rok, poczem w rasie zado­
walającej służby nastąpi stabilizacya. 

Wymogi:
Obywatelstwo austryackie, świa­

dectwa ukończonych studyów politech­
nicznych i złożonych obu egzaminów 
na wydziale iożynieryi, świadectwo 
zdrowia, znajomość języków krajowych 
w mowie i piśmie, odbyta praktyka 
przy budowie dróg i mostów.

Podania do 30 września 1000 r 
przyjmuje prezydyum Wydziału powia­
towego.

Sekretarz Prezes
Paulo m. p. Traczewski m. p.

Kuratele.
L. cz. P. 85/6 (6) (6042 2 - 3 )

Roman Stechnowicz rolnik z Tarnawki 
uznany został za marnotrawcę, a kuratorem 
jego ustanawia się Rawła Rusyna rolnika z 
Tarnawki.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żurawno, dnia 8 czerwca 1906.

L. cz. P. 204 6 (4) (6070 2 - 3 )
Za marnotrawnego uznano Józefa Mo 

siądza syna Michała w Szybalinie.
Kuratorem jego ustanowiono Marcina 

Chiela w Szybalinie.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 24 czerwca 1906.

L. cz. P. 203/6 (1) (6069 8—8)
Za marnotrawnych uznano Prokopa i 

tegoż żonę Hańdzię Sojków w Komuchach.
Kuratorem ich ustanowiono Huata 

Sojkę syna Prokopa w Koniuehach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 24 czerwca 1906.

z  dnia 12 lipca b r 70.298 ogłasza
konkurs na posadę lekarza okręgowe- 

iości j go  w  Sułkowicach z  płacą roczną 1200 
ia‘e‘ j koron, i ryczałtem na objazdy 600 koron.

Do okręgu w Sułkowicach należą

cyę

pon „ 
skutku.

r 1 
l_r.

Kosów, dnia 26 lipca 1906-
u. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

L. cz. E. 712 6 (6) (6122)
Dnia 24 sierpnia 1906 o godzinie 8 

przed południem odbędzie się w  biurze Nr. 
III. sądu tutejszego licytaeya" 1/9 częei real­
ności lwh. 16 gm. Karów bez przynależności.

Wartość szacunkowa 560 K.
Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi kwotę 373 kor. 33 hal.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa
lub

L. cz. E. 1580 6 , (6116)
Na żądanie Abrahama Lomrera 0/3be- 

dziesio dnia 3 wrz-śnia 1906 0.godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 39 licytaeya realność 
obj, lwh. 150 gm. Kosów wraz z przyna; 
inośeiami.

Nieru- hom ośćta , wystawiona na neyta- , . .
^ • ’ o * on w  i gnamy i obszary dworskie:oceniona na 3430 koi. . & i, 3 .
Najniższa ces a wynosi 2210 koron, ; Sułkowice, oęczarka, Bysma, Bien- 

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do j fcówk^, Budzów, Biertowice, GłogOCZÓW,
j Jasienica, Jawornik,Krzyszkawice, Krzy- 
| waczka, Rudnik, Wola Radziszowska,
| z  ludnością 18 000 dusz. Lekarz okrę- 
| gowy vv Sułkowicach obowiązany jest 

L. cz. E. 1210/5 (6) (6103) ; utrzymywać aptekę domową.
Na żądanie Gedalego Mandia odbędzie I Podan a o nadanie tej posady

się, dnia 29 sierpnia 1906 o godzinie ,• | ? ,n jeś(; należy do Wydziału powiato-
K f  w biurze* N r %  'lic.Ytifya 2*8 części j wego w Myślenicach w terminie dni 
realności lwh. 39, 6o/98') części whl. 179, j 30tu i udowodnić w myśl § 7 dz. u. 
2/8 części whl. 179 i 1/4 części hwl. 200 j kr. N r.  17 z r  1891 oprócz dosta- 
ks. gr- Hołowsko i tecznej fizycznej zdolności prawo o b y -

p sfocemoTe0""’ 3*9 I "atelstwa austryackiego, nieskazitelny
na" 161 ' —
177 na
na (44 kor. r z n . ,  a 1/4 wm. n» r  . z a w o a z i e  leK arsK im  1 d o łą c z y ć  d v n lo m  

Najniższa cena wynosi odnośnie do m « d v r v w  ,
wv.i g9 _  107 koron 88 b., odnośnie do _ : s ^  upiuwniający d o
whi.' 177 — 38 koron 70 li . , odnośnie do i praktyki lekarskiej.
Wht. 179 -  92 kor. 48 b., a odnośnie do j Z  kandydatów maja p ie r « z c ń s tw o
wbL 200 -  30 kor., poniżej tej ceny surze- j ci, k tó r z y  wykażą dwuletnia służbę W

daZ n WaPrunki f i k c y j n e , “ które niniąjsze-in | ^ ^ U ^ SZef h a 4 m  P °  uzyskaniu dy- 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- \ J; 0 , u  . ao»torsxiego albo egzaminem  
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, w y - ! u z y a a c k i m

L. oz. P. IX. 138/6 (5) (6072 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu usta­

nawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd obwodowy w Tarnopolu uchwałą z dnia 
16 czerwca 1906. L. cz. Nc. 495/6 (1) za­
twierdzenia, kuratelę nad Romanem Głoguś 
w Hłuboczku wielkim z powodu stwierdzo­
nego przez sąd tut. marnotrawstwa a kura­
torem ustanawia Semka krzywego w Hłu­
boczku wielkim.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Tarnopol, dnia 23 czerwca 1906.

L. cz. P. VI. 112/6 (4) (6113 1— 3)
Irenę z Hoszowskich Hoszowską żonę 

rewidenta kolejowego w Stanisławowie u- 
znano umysłowo chorą.

Kuratorem ustanowiono W ładysława 
Hoszowskiego rewidenta kolejowego w Sta­
nisławowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 12 czerwca 1906.

L. cz. L. 150/6 f4) (6104 1 — 3)
Hrycko Klebanowski Michała z Iliniec. 

został uznanym umysłowo chorym; kuratorem 
jego ustanowiono Michała H ebanowskiego 
Hrycka z Iliniec.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 27 czerwca 1906.

ciąg katastralny, protokoły ocenienia i 1 .1 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej- j 

1 ‘ wymienionym, w biu- [
ciężary na powyższej nieruchomości 

bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo-1 rzeó w sądzie niżej 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane ; rze Nr. 2.

»Gazeta Lwowska« Nr. 179 z dnia 7 sierpnia 1906.

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Myślenice, dnia 23 lipca 1906.

1. « .  P. 206/4 (4) t609(1)
PV/ a  maril0,u'aw ną uznano Maryśkę F o ­
ryś w Sarnkacn dolnych.

Kuratorem jej ustanowiono Józka Ma­
zurkiewicza w Sam kach  dolnych.

0, k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Bursztyn, dnia  7 listopada 1906.

L. cz. L. 3/6 (5) (6097)
Za umysłowo chorą uznano A uaę  Sy- 

sak w Myscowy.
Kuratorem jej ustanowiono Iwana 

Doktora w Myscowy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dukla, dnia 15 lipca 1906.

L. cz. L. 173/6 (6114)
Za umysłowo chorego uznano Jerzego 

Olinę w Hatenowie.



Kuratorem jego ustanowiono Ludwika 
Kubiczka w Hatenowie.

0. k. Sąd powiatowy.
Biała, dnia 30 lipca 1906.

L ez. L. 2/6 (8) (6117)
Za umysłowo niedołężnego uznano Mi­

chała Wielgusa w Brodach.
Kuratorem, jego ustanowiono Józefa 

Wielgusa w Brodach.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kalwarya, dnia 16 lipca 1906.

L. cz. P. 176 6 (9) (6120)
Za marnotrawnego uznano Ja n a  Go­

raja  w Sieteszy.
Kuratorem jego ustanowiono Wojciecha 

Kameckiego gospodarza w Sieteszy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przeworsk, dnia 27 lipca 1906.

Wyroki prasowe.
31. 177. (6110)

S)a§ f. f. 2 anbe§= alś tprefjgericfjt in 
Srieft (a t  mit bem ©rfenntmfje nom 1 Sługuj! 
1906, sRr. IX. 41/6, bie JBeiteroerbreitung ber 
9łr. 9921 ber ,geitjcl)rift: „LTndipendente" 
nom 30 Suit 1906 luegen be§ StrtifelS; „L’Au- 
stria  si fortilica al conline italiano" naci) 
^Ictifel IX. beg ®eje^e§ oom 17 iDejember 
1862, ®. ®. 931 9łr. 8 ex 1863, Perboten.

®ag f. f. 8anbe§* al§ iprefjgertdjt tu 
Xrieft tjat mit bem Grlenutnijje o om 31 Suit 
1906, Sjir. IX. 40/6, bie 2Beitcrherbreitung ber 
jftr. 1197 ber geitjdjrift: Lavoratore“
oom 28 Sufi 1906 luegen be§ Slrtifetg: „Oom- 
memorazioni" in ber ©telle ooit „Ma la pre- 
messa“ bis „finsulto piu velenoso“ ; be§ Zi- 
telg bcs 21rtifel§, loeldjer mit beit SBorten bc= 
giuut: „I preti sono da per tutto . . .“ jotuie 
bit Stelle bcsjetbcu StrtifelS oott „Oattoliei, 
protestanti" big „di ąualsiasi tirannia" ; beg 
9lrtifel§: „U giornale del papa e col b o ia !“ 
pon „Era naturale !“ big „il tiranno sangui- 
nario!" nad) § 302 unb 303 @t. @ uub 91r= 
tilel IV. beg ®eje^e§ Pont 17 ®ejember 1862, 
91. 3 .  931. 9łr. 8 ex 1863, oerboten.

£mg f. 1- 2anbeg= alg iPrcf)gerid)t in 
jjhag l)at mit bem Grfeuntnijje Pom 1 Sluguft 
1906, ijSr. I. 242/6, bie SBeiteruerbreitung ber 
9łr. ber ^eitjd)rift; „Nova Omladina" Pont 
J ^Ittgitfi 1906 luegen beg SlrtiMg: „Milita- 
rism a odborove organisace" nad) § 300 @t. 
@. uub 91rt IV. beg @eje§eg potn 17 S)ejem= 
bec 1862, 9ł. ®. 931 9lr. 8 ex 1863, Perboten

31. 178. (6125)
®ag f. f. Aheig* alg ijSrejjgeridjt in 

©ger l)at mit bem ©rleuntuijje pom 3L Suit 
1906, ifr. 42/6, bie SKktterOerbratuitg ber 
SRummer 30 ber gcttjdjrift: „$reie 9Borte" 
Potn 27 Sufi 1906 tnegett ber Stelle ooti „§tiL 
tett nur bie Koljlenbarotte" big „etu paar berbe 
giifetritte" beg Slrtilelg: „Sd)luere S33oIfen" 
nad) § 300 S t .  3 .  oerboteit.

®ag f. f. Saitbeś- alg jprejjgcridjt tu 
93ruuu fjat mit bem ©rfeuntitiffe nom 1 Sluguft 
1906, iBr. I. 43 6, bie SKdterberfireituug ber 
3vr. 7 ber geitjdjrift: ,r93aiteruPereittgs93otc'' 
nom 23 Sufi 1906 luegett ber Stelle Poit 
„2iebt ber Ataijer" big „augbcutcu lajfeu" uub 
non „bcitit giite 9ład)bar§lcute" bis „nidjts 
metjr lm jjciPbeg Ulrtifels: „®ie 93fto()ituug" 
ttad) § 63 S t .  3 .  Perboten.

S)ag f. f. ®reig* alg jprejjgend)t ilt 
Olmiij) l)at mit bem ©rlcnntniffe Pom 30 
Suit ! 906, ijk. 34/6, bie 9Beiteroerbrettmtg ber 
9tr. 60 ber gcitjdjrift: „Hlas L idu“ pom 28 
Suli 1906 tpegett beg Slrtiletg; „Zasiano" in 
ber Stelle Pon „Co pak se tyce" big „jiste 
oteyrelo oci“ nad) § 303 S t .  3 .  Perboten.

S)ag !. !. $reig= alg ijśrejjgeridjt in 
3natm  l)at mit bem ©rlenutniffe Pom 30 Suit 
1906, 9($r. VIII. 5/6, bie SBeiterbreitung ber 
31 ber 3eitjd)rift; „Nase Noviny“ Pont 27 
Suit 1906 tpegett beg Strtifelg; „Pastyrsky list" 
in ber Stelle Pon „Zakazał jsern" big „Mate 
na yybranou" nad) § 303 S t .  3 .  oerboteit.

®ag f. f- $reig= alg ijirefjgerićEjt in 
Scjdjen Ijatmit bem ©rfcnutniffe Pom 31 Suit
l.yi:6, %v. IV. 20/6, bie SBeiteroerbreitung ber 
9łr. 118 ber Scitjdjrift: „Ostravsky dennik" 
Pom 25 Suit 1906 toegeu beg  ̂ 91rtiłelg; „Be- 
sidka. Justicni omyl" nad) § 122 b S t .  ®. 
Perboten.

S)ag f. t. Aheig* alg ^re^gerid)! in 
Spalato tjat mit bem ©rfeuntuiffe Pom 30 
Suli 1906, $ r .  2/6, bie Stkiteroerbreituug ber

9łr. 36 ber 3eitjĄrift; „Sloboda“ Dom 27 Suti 
1906 toegen ber SteHen Poit „Pocelo se" big 
„ni paradę" unb oon „Za Austriju" big „Iz- 
van Austrije" beg 2eitartifelg nad) § 65 a 
S t .  3 .  oerboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 165,6 (1) (6035 3 - 3 )

Przeciw Józefowi Pałęga i Zofii Pa- 
łęga, których miejsce pobytu jest  nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
oddział i i  w Janowie przez Michała l3ałęgę 
rolnika w Domarzyże pozew o unieważnie­
nie kontraktu przedślubnego z daty Janów 
8 października 1902, uznanie własności i od­
danie posiadania gruntu w Domarzyże zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 27 
sierpnia 1906 o godzinie 8 przed południem 
w tut. sądzie sala rozpraw Nr, II.

Celem strzeżenia praw Józefa Pałęgi i 
Zofii Pałęgi ustanawia się pana dr. Abraham a 
Wiesenberga c. k. notarysza w Janowie ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Józefa 
Pałęgę i Zofię Połęgę w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Janów, dnia 9 lipca 1906.

L. 570. (6052 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Fryderyk  Gottlieb wpisany został 
na naszą listę Adwokatów z siedzibą w Prze­
myślu.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia i s ierpnia 1906.

L. cz. C. III, 263,6 (2) (6039 8 - 8)
Przeciw Abrahamowi Neustadtowi, któ­

rego miejsce pobytu jes t  nieznane, wnie­
siony został do c. k, sądu powiatowego w 
Podgórzu przez Saula i Rozalię czyli Rachelę 
z Neustadtów Rosnerów pozew o rozdział 
współwłasności realności lwh. 414 ks. gm. 
Podgórze objętej.

Na podstawie pozwu wyznacza się są ­
dzie tutejszym sala rozpraw Nr. 90 I I  pię­
tro, audyencyę do ustnej rozprawy proceso­
wej na dzień 27 sierpnia 1906 na godzinę 
10 przed południem.

Celem strzeżenia praw Abrahama Neu- 
stadta ustanawia się pana dr. Schiffi adwo­
kata w Podgórzu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie A bra­
ham a Neustadta w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III  
Podgórze, dnia 7 lipca '1906.

L. cz. Prcz, 1604 18,6 (6061 2 - 3 )
Prezydent, c. k. wyższego sądu krajo­

wego we Lwowie zamianował dla trzeciej 
zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądów przy­
sięgłych przy c. k. sądzie obwodowym w 
Samborze dnia 10 września 1906 o godzinie 
8 rano się rozpoczynającej przewodniczącym 
c. k. radcę Dworu jako Prezydenta sądu 
obwodowego Ambro’ego .Janowskiego zaś 
zastępcami przewodniczącego c. k. wicepre­
zydenta sądu obwodowego Marcelego Tus,ta­
rnowskiego i e. k. radców sądu krajowego 
Jana  Grafa, Dyonizego Haydera, Alojzęgo 
Dobrzańskiego, Józefa Kohrnanua, Jacka Ży- 
borskiego i W ładysława Donichta.

Sambor, dnia 30 lipca 1906.

L. cz, C. II. 65/6 (1) (6118)
Przeciw Józefowi W agem an, którego 

miejsce pobytu jest  nieznane, wniesiony zo­
stał do sądu przez Johana Porta, pozew o 
388 kor. 67 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do rozprawę na dzień 10 sierpnia 
1906 o godź, 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Józefa Wage- 
inana ustanawia się pana Kazimierza Boda- 
kowskiego c. k. notaryusza w Medenieach 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Medenica, dnia 1 sierpnia 1906.

L cz. Cw. IV. 2322/6 (1) (6108)
Przeciw p. Janowi Zamoyskiemu, które­

go miejsce pobytu nie jest  znane wniesiony 
został do niżej wymienionego sądu przez
c. k, uprz. gal. akc. Bank hipoteczny we 
Lwowie pozew wekslowy o 8300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu nakazano pozwa­
nemu do trzech dni zapłatę lub wniesienie 
zarzutów.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adw. dr. Łysiaka we Lwowie 
kuratorem, który go zastępywać będzie w 
rzeczonej sprawie na  jego koszt i niebezpie­
czeństwo dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sad krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 26 lipca 1906.

L. cz. C. III. 170/6 (1) (6101)
Przeciw Iwanowi Swistowiczowi synowi 

Semka, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Lubaczowie przez Iwana Podolczaka syna 
Matwija pozew o zapłatę 296 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 6 września 1906 o godz. 
10 rano biuro Nr. 16.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Leszka Majewskiego adw. 

w Lubaczowie kuratorem.
Tenże kurator zastępywać będzie po­

zwanego w  rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III  
Lubaczów, dnia 11 lipca 1906.

L. cz. 180/6 (1) (6121)
Przeciw Stanisławowi Hujanowi z Borzę­

cina, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Radłowie przez Maryanne 
Markiewicz z Borzęcina pozew o unieważnie­
nie aktu notaryalnego z daty Radłów 16 sier­
pnia 1905. Lz. 7985.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 3 września 1906 na go­
dzinę 9 i pół przed południem.

Celem strzeżenia praw Stanisława Hu- 
jana  ustawia się kuratorem Stanisława Tur­
skiego z Borzęcina.

Kurator zastępywać będzie kuranda w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, dnia 17 lipca 1906.

L. cz. C. I. 175 6 (1) (6124)
Przeciw nieznanej z miejsca pobytu 

Katarzynie Galas wniósł Józef Galas pozew 
o 932 koron.

Rozprawa odbędzie się 27 sierpnia 1906. 
Pozwaną zastąpi kurator Eliasz Wisz­

niewski z Podkamienia,
C. k. Sąd powiatowy.

Załośce, dnia 27 lipca 1906.

L. 103.359. (6148)
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciętna cena targowa mięsa wieprzo­
wego w miesiącu lipca b r. mająca służyć we­
dług ustawy z 7. września 1905 Dz. p. p. 
Nr. 163 za podstawę do wymiaru odszkodo­
wania ze Skarbu państwa za świnie rzeźne 
(Sehlachtschweine) wybite na  podstawie wy­
mienionej ustawy w miesiącu lipcu 1906 
wynosi 1 korona 29 h. za kilogram.

Co się podaje cło publicznej wiado­
mości.

e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4 sierpnia 1906,

Amortyzacye.
L. cz. T. V. 8/6 (4) (6062 5- 3)

Na wniosek p. Dawida Lwów w Tar­
nopolu, jako cosyonaryusza Judy  Hackera i 
Lei Chinkes, wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne względem rzekomo zaginionych 
trzech czeków Nr. 0338, 0339 i 0340 po 
200 koron opiewających wystawionych przez 
Tarnopolską Filię  c. k. uprzyw. galic. akc. 
Banku hipotecznego, opiewających na n a ­
zwisko Juda Hacker i Leie Ohinkes.

Zarazem wzywa się posiadaczy tych 
czeków, aby je  w przeciągu roku, sześciu 
tygodni i 3 dni licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w Gazecie Lwowskiej tu­
tejszemu sądowi przedłożyli, ileże inaczej 
czeki te będą pozbawione wszelkich skutków 
prawnych.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 26 lipca 1906.

L. cz. T. 12/6 (2) (6 ' 29 1 —3)
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Natana  Schwarza, kupca 
w Jarosławiu, wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi rz komo przez wniosko­
dawcę zagubionego poświadczenia kasy o- 
szczędności miasta Jarosławia z 4 sierpnia 
1905 1. 2Ż8 na zastawiony 3°/0 los austr. 
Zakładu kredytowego ziemskiego z roku 1889 
Serya 2366, Nr. 15.

Posiadacza powyższego poświadczenia 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi

prawami w ciągu jednego roku od ostatniego 
ogłoszenia w „Gazecie lwowskiej", w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu — za nieistniejące zostanie 
uznane.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 9 lipca 1906.

L. cz. T. 49/6 (2) (6107 1— 3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Berischa W olfa Hausman- 
na  wł. realności we Lwowie wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi wnioskodawcy 
rzekomo zaginionego weksla bez daty in 
bianco przez Krzysztofa Janowicza akcepto­
wanego na kwotę 1825 koron opiewającego 
a zresztą niewypełnionego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie 45 dni od dnia ostatniego ogłoszenia 
edyktu uznany zostanie za nieistniejący, 

ć . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 13 lipca 1906.

G. Zl. Nc. XI. 431/6 (I.) (6112 1— 3)
E  D I  K T 

A uf Ansuchen des H. Pinkus Herzog 
in Krakau wird das Verfahren zur Amorti- 
sierung des dem Gesuehsteller in Verlust 
gerathenen Depositenscheines der ersten 
ungarischen allgemeinen Assecuranz Gesell- 
schaft in Budapest dtto Budapest 10 Mai 
1902 No 83.765 iiber die Uebernahme der 
Polizze Nr. 115.432 — eingeleitet.

Der Iuhaber dieses Depositenscheines 
wird also aufgefordert seirre Reehte binnen 
1 J a h r  6 Wochen und 3 Tagen geltend zu 
machen, widrigens der obgenannte Deposi- 
t nschein  fur unwirksam erklart wurde.

Bezirksgericht, XI. Abteilung. 
Krakau, 18 Juli 1906.

Spadki.
L. cz. A. VII. 92/5 (9) (6094 1 - 3 )

G. k. sąd powiatowy w Samborze od­
dział VII. jako władza spadkowa podaje do 
wiadomości, że na  dniu 23 stycznia 1905 
zmarł w Ilumteńcu Michał Wujko z pozo­
stawieniem ostatniej woli rozporządzenia, 
którego dla braku wymogów z §. 585, 591, 
594 u. c. nie przyjęto do wiadomości sądu 
i pozostawił pełnoletnich dzieci, a między 
niemi niewiadomego z miejsca pobytu iw a ­
na Wujko, którego obecnie się wzywa, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od daty o- 
głoszenia niniejszego edyktu w tutejszym s ą ­
dzie się zgłosił i oświadczenie się do spad­
ku przez wykazanie się tytułu dziedziczenia 
tem pewniej wniósł, w przeciwnym bowiem 
razie postępowanie spadkowe tylko z temi 
osobami, którzy do spadku się oświadczą i 
z ustanowionym kuratorem Waśkiem W uj­
ko przeprowadzonern i tymże spadek w mia­
rę ich roszczenia przyznauym zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII, 
Sambor, dnia 15 lipca 1906.

L. cz. A. 199.6 (7) (6119 1 - 8 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest  
niewiadomym.

O. k. sąd powiatowy w Nowemsiole o-
glasza, że dnia 8 lipca 1906 w Nowem
Siole zmarł Hrehorko Baszęwski,1 pozosta­
wiając rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Pe tra  
Baszew'skiego nie je s t  znauem, przeto wzy­
wa się go, aby w prze :jągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego zgłosił
się w tutejszym Sądzie i wniósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo­
ny ze zgłaszającymi się dziedzicami i z ku­
ratorem Michałem Moskalukiem ustanowio­
nym dla nieobecnego Petra  Baszewskiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 16 lipca 1906.

F irm y.
L. cz. Firm . 663 spółk. II. 224 (5993)

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 

pojedyńczych i Spółkowych.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co n as tęp u je :
Siedziba f i rm y : Sanok.
Brzmienie firmy: „Pierwsze galicyjskie 

Towarzystwo arrcyjne budowy wagonów i 
maszyn w Sanoku".

Prokurę udzielono: Andrzejowi Macie­
jowskiemu i dr. Tadeuszowi Marsowi.

Dzień wpisu: 7 lipca 1906.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 7 lipca 1906.
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L  cz. Firm. 508 sp. III. 74 (5994)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze hadlowym firm po­

jedynczych i spółkowych.
Do rejestru firm spółkowych wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Pierwsze galicyjskie 

Towarzystwo akcyjne dla przemysłu che­
micznego. „Erste galizische cheraische In- 
dustrie-Actien Geselschaft".

Wybrany członkiem Bady zawiadow- 
czej W ilhelm  Wang.

Dzień wpisu: 5 lipca 1906.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 5 lipca 1906.

L. cz. Firm. 665 Bg. A. I. 2 (5992)
Wpis do rejestru handlowego kupca po­

jedynczego.
Wpisano do reje-dru handlowego Oddział A. 

Siedziba f irm y : Zalesie.
Brzmienie firmy : „Beri Baubvogel“. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : wyrąb la ­

su, sprzedaż drzewa i tartak.
Dzień wpisu : 7 lipca 1906.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 7 lipca 1906.

L. cz. F irm . 657 sp. III, 204 Bg. A. I. 5
(5991)

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm 

pojedyńczych i spółkowych.
Do rejestru Oddział A. wciągnięto co 

następuje :
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie f i rm y : „Schulz & Lwów".
Przedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż 

sukna.
Właściciel: Salamon Lwów sam, gdyż 

były jaw ny spólnik Chaim Salamon Schulz 
z maił.

Data wpisu: 7 lipca 1906.
0. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 7 lipca 1906.

cz. Firm. 600. Eg. A. I. I. (5990) 
Ppis do rejestru handlowego firmy poje- 

dyńczego kupca.
Wpisano do rejestru handlowego od-

iał A. .
Siedziba firmy: Lwów, ul. B jrnsteina 14. 
Brzmieinie firmy: Dadwid Wechsler, 

iryka tutek cygaretowych i bibułek „Glo- 
s“ we Lwowie.

D z b ń  w pisu: 7 lipca 1906.
W łaściciel: Dawid Wechsler.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 7 lipca 1906.

cz. Firm  428 Pojed. I. 185/19 (6068)
Wykreślenie firmy.

Wykreślono w rejestrze dla firm poje- 
yriezych:

Siedziba f i rm y : Suchowce.
Brzmienie firmy: Izak Altstadter, han- 

el drzewem przez wyrąb lasu w Hłuboczku 
la łym i współdzierżawea dóbr w Suehow- 
ach.

Z powodu rozwiązania interesu.
Data wpisu: 15 maja 1906.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział ii.

Tarnopol, dnia 8 maja 1906.

L. cz. Firm. 535 Stow. II. 153 (61 U )
Zmiany i dodatki do wpisanych już finn 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Chrzanów.
Brzmienie firmy: „Kasa eskontowa i 

oszczędności w Chrzanowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką".

Zmiana statutu : Uchwałą nadzwyczaj­
nego walnego zgromadzenia członków z dnia 
29 czerwca 1906 zmieniono §§ 19, 20 i 26 
statutu, a w szczególności, że dyrekcya obe­
cnie składa się z czterech dyrektorów.

1. Członkow ie dyrekcy i nm arli D aw id
Stern.

Data wpisu: dnia 24 lipca 1906.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział' III.
Kraków, dnia 23 lipca 1906.

L. cz. Firm. 606 Stow. II. 39/11. (6067)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie „Spół­
ka oszczędności i pożyczek w Nas.asowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni­
czoną poręką", że na zebraniu w dniu 19 
czerwca 1906 odbytem wybrano członkiem 
zarządu w miejsce Kazimierza Szeremety,

który zrezygnował, Franciszka Wołowca, sy 
na ignacego, rolnika w Nas asowi .

C. k. Sąd obwodowy, 0ddz ' |  
Tarnopol, dnia 5 lipca

L. cz F irm  174/6. pojed. I. 152 (6092)
W ykreślen ie firmy.

Z rejestru firm poiedjnczych wykre­
ślono : v

Siedziba firmy: Biała.
Brzmienie firmy: Jo IUSZ xpip’;t5,,yipr 
Przedmiot przedsiębiorstwa. Fleischer-

^ S k u t k i e m  taiM M  w laśeicieb  firmy. 
Dzień wpisu: dnia 3 '

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 29 lipca 1906.

L cz Firm 592 Stow. I. 195. (6089)
‘Zmiany i dodatki do wpisanych juz hrm

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gos podai ezyc •
Siedziba

i W ie B r i^ o ‘ Księstwa Krakowskiego Towa­
rzystwa dostaw rękodzielniczych dla c i k

armii z poręką 5 9, 11, 12, 21

u J ZT l“ ?8 S  88. 47, 55, 56, 58 
rq  } a J ’ 78 a w szczególności (§ 5) 

’ I 7 f U c y a  składa się z 3 dyrekto- 
^ n n a s t  . „dyr J  których wybiera Bada 
row 1 3 ich zastępców, ^

"dyrekcya składa się z trzech dyrektorów 1 
iedneffo zastępcy, których wybiera Rada nad­
zorcza z p o ś r ó d  członków Towarzystwa abso
E r ^ k s z o ś c i ą  głosów na przeciąg lat

^ ^ ' “Wysokość udziału : dotąd 5 zł. (§ 56)
obecnie najmniej 200

Data wpisu : 24 lipcaiyuo.
0  k Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 24 lipca 1904.

LI. c n p . <E>ipiu. 42/6  C tob . D/. 77 (5 9 8 3 )
3 MiHH i AoAaTKH A° B iiH c a n n s  Bace (jnpu

cTOBapHineHB.
B nncaH O  A<» peecT py cT O B apum ent sa-

Po6kobhx i rocnoA apcKHx.
<j)ipMa 3BJUHTŁ: K aca 3a.a,aTKOBa „Bep- 

XOBHHa“ TonapacTBO sapeecrpOBane 3 ofine- 
acenoio nopyKoio b Cico-zum

LLaeHH AKpengHi B nC T ynnaa: / ( p .  Ah- 
Apin KafiKOBCKHH i  o. EorAaH O x Phmobhu.

E-aeHH AHPe Kn;Hi B n fip am : ,Ąp. K 'W eH 
IleTpym eBHU  aABOKaT b Cko.zum i o. M n- 
xan«iO M ocopa rp . KaT. napox  b Cko.mm 

UaTR B rincy : 4  u a p u n  1906.
I],. K. CyA oicpyacnnn hko ToproBe.mHUir 

BiAA'm I r - 
OrpHH, a h s  2 M apnn 190b.

W  cn p . tP ip M- 214/6  „ (5.83 1 )
B nH cano  a °  peecT py  3a p o 6KOBnx 1 ro -

enoJtapcKHX CTOBapnmeHŁ.
Micn,e o cl .3 o c t u  : K u m h h k h  Mam. 
B ncm B e cjiipMn: „C n inK a oigaAnocTH 1 

o s h u o i c  b  Ka,MflHKax » . h x “  cTOBapumeHe
aapeeca-pouane 3 o6MeuceHOio n o p y KOHn

^ a x a  c ra T y T a : 26 MapTa 1 au o  u .

U/im. i  npeAMeT npeAnpneM CTBa: y $ .-  
M H e  m a e n a M  h o s h h k h , n o r p i e n o t  B r o c n o -

7r-inCTBi, npOMHCm 1 TOprOBHH, HK TaKO® 
DDHHHMaHG i onpon,eHTOBaHe BM3.AOK Iga- 
7th h u h x ,  B n/inn MaTepnanBHorO i iiopa .m - 
Horo niAHeeeH'a  CBOix uneHiB, Bp e u m  niA- 
n jjp a n e  TBopeHH cu L io k  i 3apo 6KOBHX, Ta 
rociioA aP CKHX Touapnm eH B b 0KP y 3i cninKH,
iMeHHO B rpoMa-Ai K em h h k h  Mam.

3apHA: I BaH B onnyK , pijiBHHK b K a-
MBHKax ) ia .m x  HaCTOHTem.; Ko3B.ua M em .- 
HHnyK pirm unK  b KaMBHKax M a.inx 3acT yn- 
h h k  nacT onT e.an, M n x a n jio  T p au y K , H h - 
KOlZIa BnmHBaHKK, ^,MHTpO M e^B H anyK , 
pi^BHHKH b K aM nHK ax Ma^HX, n^ieHH.

H iA n a c  $ipMH e BaacHHH, ico^i h  mA 
cTaMnmieio (nenaTKOio) $ipMH n iA u n in e  c a  
HacTOHTe^ib, H3r.M AH 0 e ro  3acTynHiiK  i OAen

3 mienis 3apaA7-
OAeH u.aeH cniJiKH He Moace MaTii

óm Bm e flK 5 yA i-ńs no 10 Kop. Mo®Ha 
Bn.aaTHTn a 6o BiA p a sy , a 6o b p aT ax  h ib - 
d ih h h x  BHHOcnunx u i,o HaHMeHine n o  1 Kop., 
0AHaK Bi.3BHO AonOBH1ITH JW ’3 cK opm e i
6ijBIUHMH paTaMH. .

O ro J io m e n a  cuI-okh yM im ysaH i 6yA,yTB 
Ha  Ta6.mn,H nepeA  ó ja h u k o m  c iu .ik h  n e p e s  

14  XH1B.
O ro^e ineH e aara .oB noro  36opy  u.oeuiB 

Mae cfl KpiM Toro n o u a r u  a o  b Iao m o c th  u j e -  
niB  po 3 ic.oaH6M o 6i®HHKa. B  c a y n a io  n o -
TueSu óyAC c n i-aKa noMimysaTH cboi ny- 

HHHi o ro .io iu aH a  b n a c o n n c n , a m  chuiok  
pi^BHHHHX BHAaBaHin BmpoM lla ip o H a T y .

II .  k . CyA 0Kpy®HHH a  ko T oproB e^B H nfi, 
BiAA'i-a II- 

KoaoMHa, AHa 9 a u n n a  1906.

xi .  cnp. 4>ipM. 113,6 ctob. 1.337 (5820)
3MiHH i A°AaTKH A° BHHcaHHx B®e (jiipu 

CTOBapnmeHB.
BnncaHO b peecTpi croBapumenB 3a- 

Po6kobhx i rocnoAapcKHx.
OciAOK CTOBapnmeHa: Ko^ioKoanH. 
4>ipMa 3BynHTB : CnijiKa onęaAHOCTH 

i no3nnoK b Ko.ioKo.mmj CTOBapnmeHe 3a- 
peecTpoBaHe 3 HeoÓMejKenoH) nopyKoro.

Llaen AupcKrini noMep: I le rp o  Bap-
HigKHH.

UaeH AnpeKjęni BnópaHHH: łBacB Ly- 
pajiB, rocnoAap b K o.ooko.shhi , hko uJieH 
sapaAy-

^I,aTa BHHcy: 24 Maa 1906.
Ii;. K. CyA OKpySKHHH aKO TOprOBejIBHHH,

BiAAi.T II .
BepejKaHH, AHa 24 Maa 1906.

K. cnp. ‘I.ipM. 660 Ctob. III ./20 (5906)
3 m1h h  i AOAaTKH A° Brincanns sace ijńpM 

CTOBapHineHB.
HajieacHTB BmicaTH b peecTpi CTOBa- 

pnineHŁ 3apoÓKOBHx i rocnoA apnns.
Ociaok CTOBapnmeHa: /(oBncHiB.
‘L ip n a  3ByiHTB : Cni.iKa Mo.Touapeica

b ^(oB®HeBi CTOBapnmeHe sapeecrpoBaH e 
3 oÓMesicoHoio nopyKOHi.

U.oeHH A0 PeKItHI b n e ry  n u . n i ; ] )  Ba- 
CHeiB IlaHBKeBHH, U.OeH i 3aCTynHHK HaCTO- 
HTena a a p a ą y ; 2) / ( a i a H  JlagiFHiK, n.ieH
i K a cn ep  3apaAy-

UjieHH AHPeKfi0 i BHfipaHi: Teo^mb
ByAKCBHU, rocnoA aP 3 MngOBa, aico 3ac.Tyn- 
hhk HikCToaTe^ia; 2) KaH Ą jyęa, rocnoA ap 
3 yjoBucneBa, hko u.ieH i Kacnep.

^a-ra  Boncy : 9 ^iiinHa 1906.
I I .  k. CyA KpaeBnn aico ToproBeaBHHH,

BiAAta IV*.
JIbbib, As a  9 JEHHHH 1906.

*1. en. Firm. 566, Stow. I. 166/26 (6065)
O r o . a o i n e H e .

B nncaH O  a °  peecT py cTOBapinneHB 3a- 
P o 6 k o b h x  i rocnoA apcKHX n p n  ji ip i i i  ToBa- 
pncTBO noBiTOBe KpeAHTOBe „3 ro A a “ c to b b - 
pHmeHe 3 ofiMestceHoio nopyK oio  b  K o h h -  
HHHii;ax, ni,0 n a  3aciAaHio paAH HaA3Hpa- 
k h o I  3 a h h  1 MapTa 1 9 0 6 ^ p . b  M iepe ycT y- 
nnBUioro AHPeK'ro Pa o. M ocm pa B nrH aH B - 
cK oro r p .  KaT. coTpyAHHKa b K o  u h  u h  h- 
ą a x  BnfipaHO AHPeKT0P °M u. A A piaH a B n- 
couaHBCKoro b KonnuiiHLi,Hx.

I ( .  K. CyA OKpySKHHH aKO cjlipMOBHH,
BiAAho II.

TepHoni.m, A0a  5 .ihuhh  1906.

K. cnp. <LiPM. 589 Ctob. I I .  192 (5905)
3MiHH i A°AaTKH AO BHHCaHHX BSKe (j)ipM 

CTOBapnmeHB.
BnncaHO b peecTpi CTOBapHineHB 3a- 

Po6kobhx i rocnoA apcK nx.
OciA CTOBapHineHa: JltBiB.
•L ipM a 3B yanT B : H a p O A n a  F o cT H H H H ga 

ctob. 3ap. 3 HeoÓMejKenoK) nopyKoio.
LLaeHH AHPeKnnI B nopan i: 1) Crejian 

Ky.iBuiinicHH, KaHAHAaT aAsoicaTypn i 2) 
Ila^iaAHH TypuManoBHn, o(j)in,na.T cKapóy, 
nepinnn ano  AnpeKTop, APyran aKO 3acTyn- 
h h k  AHPCKTopa, o6a y  JlBBOBi.

^I,aTa BHHcy: 9 .sanna  1906.
Ilj. k. CyA KpaeBHH aKo ToproBenBHHii,

BiAA'ńT IV.
•ZTbbIb, AHa 9 .unriHa 1906.

Ej. cnp. Firm. 594, Stow. I. 223/13 (5957)
O r  o i  o ni e h e.

BnncaHO a °  peecTpy CTOBapnmeHB 3a- 
Poókobhx i rocnoAapcKnx npn  (fiipni: „To- 
BapncTBO KpeAHTOBe MiigaHBCKa Kaca b CKa- 
m “, TOBapncTBo sapeerpoBane 3 oSMenceHOJo 
nopyKoio b CKajiij m,o Ha 3arajiBHnxj 360- 
pax b a h h  3 gbBiTBHa 1906 p. b uiege 
ycTynHBmoro n. JTyicn Bapana Biiópano Ha 
npoTar Tpex .sit A0PeKTOPOM: u. AAaMa Ka- 
paina B.iacTHTe.ia pea.aBHocTii b CKaAi i m,o 
Bripouiii CK.naA AHPeKfiH1 no3iCTaB He3Mi- 
HeHHH,

I( .  K. CyA OKpySKHHH HKO (jńpMOBHH,
BiAAiA II-

TepnonitiB, ahh 5 n a n n a  1906.

E .  cn p . <LipM 260  Ctob. II. 1461. (5788)
II,. K. cyA OKpyjKHHH HKO TOplOBe.IB- 

hhh  BiAA- U- b CTaHHC.aaBOiii oro.aomye, 
m,o npHnopynae ca  BCAyuouy peeca-p, u;o6n 
b peeca-pi a-30 CTOBapnmeHB BnncaB (Jiipmy 
HOB03aBasaHoro CTOBapnmeHa niA (j)ipMoio: 
„Cnmica oigaAHOcTH i iio3h u o k  b IlbsiTO- 
Bin“, CTOBapHmeHe 3apeecTpoBaHe 3 HeoÓMe- 
aiCHOio nopyKoio, KOTporo o c ia o k  s c tb  U,bui- 
TOBa.

CTOBapnmeHe ce o n n p a e  ca  HacTa,TyTax 
yxBa.aeHHx b LJ/BBiTOBin 3 Maa 1906 ko tP i 
b KHH3I im era riB  ueporuaHyTH Moncua.

H ijie io  eni.TKH g c tb  crapaT H  c a  o ,wa-
TepHH.aBHe i Mopa.abiie uiAHeceHe u.aeuiB 
cui.TKH iMeHHO uepes:

a) yAmaTH u.neHaM b n ip y  n o rp e o ii 
yannTOHHOCTH ni.nn i b Mipy (Pohaib noTpi- 
6h h x  b rocnoA apcTBi, npouHC.ni i ToproB.ni, 
i t o  3 (JioHAis, aK i cu i.nca  Ha Tyio iu .tb  

36n p ae  n p n  noM om i cni.iBHin: HeoŚMe®eHoi 
nopyKH cb o ix  u.neHiB;

6) ĄHjjhme Mo®HicTB HOMiniyBaHa Ha 
npou,eHT rpomi 3aoin,aA5KeHi Ta Mapno ae - 
sKani b  t o h  euociu , nęo cn i.iK a npnHHMae
i onpogeHTOBye UK.aaAKii igaAHnui;

b) niAnHpaTH TBopene cninoK  i 3apoó- 
kobhx  i rocnoA apeKHx CTOBapnmeHB b OKpyui 
cui^KH;

E.nenaM H n e p m o ro  3apaA y  CTOBapHme- 
H a cyTB: 1 jM a-rin  I'ta„ni uria ( FpHięn) h k o  HacTO- 
HTe.ab, 2 ) AHTiH B o b k , h k o  3acTynHHK Ha- 
cToaTe.na, 3) 11 hko.aa B o ń n y H , 4 ) y(uHTpo 
Hhiiiuhh, 5) A h i th  Euhiuhit ,  AHApeit / (a -  
iciB, 6) MnKHTa T p a u  a n o  u.aeu.

<LiPMy cui.iKH uiAHHcye c a  b t o h  cno- 
c i6, m,o niA nenaTKoro cjiipMH ęcTaMnUieK); niA- 
UHcye c a  npeAciAaTe^iB 3 apaA y  u3L\aaAUo e ro  
3acTyHHHK i OAen 3 u .aeu iu  3apaA y-

BcaKi oro.iomcua cni-aicn noBHHHi 6y- 
th  niAHHcaHi uepoa iipeACiA:iTC.M 3apaAy 
B3rnaAHo ero 3acTynHHKa 3 bh hh tko m  c.ay- 
naiB npeBHA®eHHX b §§ 17, 30, 36 craTyTiB  
no mhcjeh kotPh x  oro^oineHC niAnncye 
upeACiAaTenb 3 HaAsnpaionoI Bayn, a6o ero 
3aCTyHHHK.

y(o n o M im y saH a  o ro .aom enb  cayncnTb 
T a fia n g a  noM iigena Ha anO K aan  cniaK H , a 
b  c ay n a ro  r io rp e u ii 6yAe cui.aKa riouim yBaTH  
o ro n o m e n a  b n a c o n n c n  ąjib  cui.aoK pijiBHH- 
h h x  BHAaBaHHX óiopoM U aTpoH aT y.

E a e n n  cniaK H  pyuaT B  cniaBHO (coal- 
AapHo) i(i.aHM cboim ManHOM 3a 30ÓoBH3aHa 
cnijiKH cynpoTHB T peT nx oci6  no  mhc .m  3a- 
KOHa o 3apo6KOBnx Ta rocnoA apcicH x cto- 
B ap H in en ax .

U,, k . CyA  OKpyjKHHH aico  Toprope.iBHHH
BiAAi^ II- 

CTaH H caaBiB, a 0 0  9 M aa 1906 .

Doniesienia prywatne.

I  Biuro flziennikow we Lwowie Pasaż Hansmana 1.9
P  sprzedaje najtaniej

P R O Z K Ł A D Y  JA Z D Y
*  na Galicyę, Anstryę, Niemcy, Króle-  ̂

stwo Polskie, Rosyę, Szw ajcaryę i^
in n e  k r a je .  J

M owy śc ie n n y
R O Z K Ł A D  J A Z D Y

ważny od 1 maja 1906
jest do nabycia

W Morze dziRlUtÓW Pasaż Hansmana 1. 9
po 7 0  hal., 

na kartonie po 1 kor.
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towary letnie po zniżonych cenach, również poleca płótna, drelichy na*ilberyę. dery na konie i t. p.

10

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

T apety 40°/0 tanipj z powodu likwidacji poleca 
Spółka Tapicerów Lwowskich, Jagiellońska 3

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hansmana 9, Lwów,

Likwitlacya Spółki Tapicerów
tylko do 1 września. Do nabycia jeszcze kompletne 
sypialnie, salony, jadalnie, dywany, portyery, fi­

ranki, kapy, materye meblowe, kołdry i t. d.
Lwów, Jagiellońska 3.

Ostrzeżenie.
Niniejszem podaję do wiado­

mości, że n i e  p ł a c ę  za żadne 
weksle ani dłużne skrypta podpi­
sane mojem nazwiskiem.

zamieszkały w Bołszowcach. 
Zaleszczyckie najdelikatniejsze owoce
Renkloty przecudne 5 kor , Gruszki stołowe 3 k o r. 
50 hal., Jabłka papierówki 3 kor. 50 hal., Śliwy 
olbrzymie 3 kor. 90 h a l , Pomidory sławne 3 kor. 
60 hal. tylko I. sorta wysyła w 5 kig. koszykach 
franko za zaliczką D. W EN K ER T dom eksportowy, 

Rynek 15 w  Zaleszczykach.

Drewniane rulety i źaluzye
najlepszej jakości we wszystkich cenach 
i w największym wyborze poleca najtaniej 

Fabryka rulet drewnianych I żaluzyi
ANTONIEGO TSCHAUDERA jun.,

Brannan, Czechy. Agenci poszukiwani.

m w a m m
Na nasłpDjącB liana M m l i i i

przyjmuje prenumeratę:
Le Printemps,
Ł’ Amour,
Kevue de la Jeune Filie et de la 

Femme,
Revue de la Mode,
La Toilette des Enfants,
La Vie au grand Air,
La Vie Heureuse,
Le Coquet,
Le Costume d’ Enfant,
Les Dessous Elógants,
Femina,
France Mode,
Le Frou-Frou,
Le Globe Trotter,
La haute Mode de Faris,
L’ Illustration,
Journal Universel,
Le Journal de la Jeunesse,
Le Journal Amusant,
Le Journal des Modistes Special, 
Journal des Voyages,
La Mode Illustróe,
La Mode Pratique,
La Modiste Franęaise,
La Modiste Farisienne,
La Modiste Universelle,
Le Moniteur de la Mode,
Musica,
La Nouvelle Mode,

Biuro dzienników i ogłoszeń

SOKOŁOWSKIEGO
we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.

K o s z to ry s y  gratis.

m m m m m
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Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian

z wydawnictwa „MELOMAN"
w ysprzedaje

po niskich cenach
Ekspedycya Melomana iliuru dzienników

P a & a ż  H :u s ^ in a s ia  9*

S S S S S S 1  5K S K S  H H l i  Wd&m
P ó ł n o c n o  K T i e m .  L l o y d ,  f f

(Norddeutscher Lloyd) =g,
GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI f i

we £wowie, pasaż JCausmana 9. fe;

jSsąsśś

f t
©

s\ Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto­
wi wymi parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
jęjj (Now ego Y o rk u , B ^ lllm o re , € łalvest«n )

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires).
Australii; Japonii; Chin etc.
Bilety feolejowe do k&ifedej staeyt Północ. Ameryki.

Karty okrężne do jazdy „Na ofeoło świata**.
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor­

skich udziela i bilety sprzedaje:

§j Generalna Agentura Połn. niem. Lloydu we Lwowie,
e j  P f f l s a i  H a a s s m a m i a  B*

NAWOZY SZTUCZNE
poleoa

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akc. 
dla przemysłu chemicznego we Lwowie, 

Akademicka 8.

Ogłoszenie.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego i ochr. włas ziem. w Limanowy odbę­
dzie się dnia 14 sierpnia o godzinie 10 rano w Limanowy w lokalu 

Towarzystwa.

Porządek dzienny:
Zatwierdzenie wyboru I i III Dyrektora.
Wnioski członków.

Prezes:

X. Kazimierz Łazarski.

Pp. Akoyonaryuszy Towarzystwa „Żywiecka fabryka papieru" 
„Saybuscher Papierfabrik), mających prawo głosowania, zawiadamia 
się niniejszem, źo dnia 9 września 1906 o godzinie 9 przed połu­
dniem odbędzie się w lokalnościach tegoż w Zabłocili obok Żywca

VI. Zwyczajni Walne Zgromadzenie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu za rok 1905/6.
2. Sprawozdanie Konrśyi szkontrującej.
3. Rozdział zysku i oznaczenie dywidendy.
4. Wybór rewizorów i zastępców tychże (art. 35 stat.)
5. Wybór dla występujących członków rady nadzorczej (art. 11 stat.).
Pp. Akcyonaryuszy, którzyby zamierzali uczestniczyć w tern Walnem 

Zgromadzeniu, uprasza się więc, aby akcye swe począwszy od dnia dzisiej­
szego aż po dzień 1 września b r , albo w kasie Towarzystwa w Zabłociu 
obok Żywca, albo też w kasie Banku eskontowego w Bielsku Białej (Bielitz 
Bialaer Escompte und Wechsler Bank) za odbiorem legitymacyi zdeponowali.

Na 10 akcyj przypada 1 głos.
Żywiec, dnia 1 sierpnia 1906.

Bada Nadzorcza.
BKHBHBBSUHBBHBBHBBBBBBHH

Po eonach redakcyjnej
przyjmuje prenumeratę na

Tygodnik IUnstrowaay.............
Kwartalnie 6 kor. 80 hal., z przesyłką 7 kor. 20 hal., 

wraz z oprawą tomów kwartalnie 7 kor. 40 hal., z przesyłką 7 kor. 80 hal.

Tygodnik Mód 1 Powieści - - -
Kwartalnie 3 kor., z przesyłką 3 kor. 60 hal.

Przyjaciel d z ie c i.......................
Kwartalnie 4 kor. 80 hal. wraz z przesyłka pocztowa.

ŚW IA T....................... ■■■■
Kwartalnie 6 kor., z przesyłką 6 kor. 60 hal.

Biesiadę Literacką...................
Kwartalnie 5 kor. bez dodatku, 6 kor. z dodatkiem.

BR A J........................................
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne,

B uro dzienników Sokołowskiego Lwów,
Pasaż H ausm ana 9«

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich,


